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U lew n e  d e szcze  spow ooow ały p rze rw ę  w akcji
SE Y IL L a —  P A T  —  Gen. Queipo 

d e  Liano oświadczył w komunikacie 
radiowym, że gen. Franco nie spieszy  
się z wzięciem  Madrytu jakkolwiek  
w szystko jest przygotow ane do gene­
ralnego ataku. Czas jest najlepszym  
sprzym ierzeńcem  w ojsk narodowych, 
gdyż z dniem każdym staje się trud - 
niejszym  dla rządu w W alencji zaopa  
trzenie wojska w żywność.

W e czwartek oa p a rto  na p o łu d n io ­
wym  o d c :nku Madrytu kontia iak  
w ojsk  rządowych, które D ozostawify 
na polu bitwy 3U zabitych.

TA L A V E R  A —  P A T  —  havas d o ­
nos’ : Czwartkowy komunikat o fic ja l­
ny brzmiał: „N a froncie Madrytu nie 
zaszły żadne zmiany. Ten bruk aktyw  
ności obu ostron należy przypisać u- 
lewnem u deszczowi, padającemu od  
24 godzin. Nad M adrytem  wiszą cięż­
kie chmury zniesione wiatrem z gor, 
uniemożliwiając z powodu mai ego po 
la widzenia jakąkolwiek działalność 
lotniczą.

Zam.arem głów nej kwatery narodo 
uiej jest, jak się zdaje, zgniecenie 
przeciwnika przewagą artyleryjską  
p rzy  rów noczesnym  unikaniu atanów 
piechoty, które przynoszą duże straty 
i są nie celow e, gdyż w ojska rządowe 
zdają  się bvć zdecydowane.raczej zg; 
nąć na miejscu, niż cofnąć się,

fóika dni odpzczyntui
TE N ER YFA  —  P A T  —  Radiosta­

c ja  tutejsza donosi, że wojska naroao 
w e na froncie M adrytu będą odpoczy­
wać przez parę najbliższych u ni. W  
tym czasie zajmowane obecnie pozy - 
c je  będą należycie umocnione. Na od­
cinku Escurialu wojska gen. M ola po 
suwają się naprzód.

0 ‘ brzym le  straty czerwonych
S A L A M A N K A  —  P A T  —  R adio­

stacja w Burgos donosi, że straty 
w ojsk czerwonych w stolicy są tak 
znaczne, że nawet dla ciężko rannych 
nie znajduje s;ę miejsca w przepeł­
nionych szpitalach. Celem pomieszczę 
ma rannych przystąpiono do rekwizy 
cji m.eszkań.

W edług doniesień z Barcelony, so­
wiecki konsul generalny utworzył tam 
„komitet obrony", w skład którego 
wchodzą członkow ie partii anarch, - 
stycznej, zjednoczonej partii soctali - 
styczne; parti] komunistycznej i zw.ą 
zków  zawodowych. W  kompetencji te 
go  komitetu leżeć będzie wydanie 
zarządzeń, związanych z obroną Bar­
celony

JHccia powstaftców w  Madrycie
TOLEDO —  P A T  —  Korespondent 

P A T a  donosi, że działalność lotni - 
ków jest od cfwóch dni znaczn.e słab­
sza na skutek n iesprzyjającej pogo - 
dy. W  centrum Madrytu oraz na 
przedmieściach wybuchło kilka wiel - 
kich pożarów W o,ska narodowe p o ­
suwają się powoi: naprzód ku silnie 
ufortyfikowanej dzielnicy uniwersyte­
ckiej i dworcuwi północnemu. W  wie­
lu miejscach dochodzi do ataków na 
bagnety. Atak i silnych oddziałów  
nieprzyjacielskich w kierunku mostu 
Vallecas zostały odparte, przy czym 
wzięto do niewoli kilkudziesięciu miii 
cjantów.

W yw ia d  z  m ajorem  płanco
NEAPOL, (Pa T ). M ajor Ramon 

Franko, brat generała Franco, przy­
był do Neaj>olu z żoną i córką na p o ­
kładzie parow ca .,Vulcania' Oświad 
c -y ł on przedstawicielom ' prasy, że 
restauracja monarchii w  Hiszpanii nie 
"est potrzebna.1 gdyż ustrój monarchi-

styezny w  Hi szpann zawsze w yw oły­
wał niezgodę Rząd narodowy b ę ­
dzie miał z początku charakter w oj­
skowy, później jednak będzie osta­
tecznie zorganizowany według syste­
mu korporacyjnego, tok jak w e W ło ­
szech. Zapytany o cel 6vvej podróży 
do W ioch , major Franco odpow ie­
dział: Pytanie panów jest bardzo nie­
dyskretne. Prowadzimy woinę i nie 
m ożem y precyzow ać ani naszych dy 
rektyw ani celów . W  końcu Franco 
dodał, że pozostanie w e W łoszech o- 
k o ło  15 dnu

2 .0 0 0  zabitircłi
AVILA —  P A T  —  Hat as donosi: 

W e czwartek zaznaczyła się najwięk­
sza bojow a aktywność w  okolmy miej* 
scowości Pozueło, na północny za - 
chód od Madrytu, gdzie narodowcy za 
jęli drogę wiodącą zfe stolicy do Lr 
Coruna. W  zaciekłym  pojedynku ar­
tyleryjskim  zostały baterie rządowe 
zmuszone do zhihidńię. Obustronne 
sstratv dnia wyniosły pi zeszło 2 t.ysią 
ce  zabitych.

ffó iu rs fó  interwencja
radcy senatu u krtmisarza E .P .

S p rze czn e  wieści z  pma w alki
P A R Y 2 (P A T), Z  pola walki w  M adry­

cie nadchodzą w ciąi sprzecin* wieści. 
Ze źródeł rządu madryckiego, poza  
zw yk.a  dozą wiadomości o dalszych su­
kcesach podano sensacyjną iniormację o 
rzekom ym  zdobycia przez czerwoną m li  
cję 'otniska G etafe. W iadom ości tej 
jednak nie potwierdzono, jednocześni* 
zaś mówi się o  poważnych sukcesach  
wojsk powstańczych w  Centralnych 
dzieliiicach M aorytu.

Hayas donosi z iron.u madryckiego, 
dn. 12. 11. o godz o-ej powstańcyze

przeszli do natarcia, mając oparcie o pę  
zycje zajęte ubiegłej nocy przez wojska 

marokańskie. Drogę torowały czołgi, 
za którymi posuwała się piechota. A tak  
był skierowany na odcinek mostu Sego- 
▼ia i przedmieście Carau tch< 1 Bajo. 
Jednocześnie artyleria powstańcza otw o  
rzyła ogień na wszystkich odcinkach 
frontu madryckiego, celem  związania 
ogniem wojsk rządowych, by ułatwić na 
tarcie na most Segoyia i Carab inchef 
Bajo. N«: szosie wiodącej do Estramadu- 
ry powstańcy zniszczyli awa czołgi rzą­
dowe.

B e z p o w a żn ie jszyc h  zm ian
P A R Y Ż  (P A T ). Sytuacja w Madrycie, 

wedle informacji prasy paryskiej, nie 
uległa poważniejszej zmianie. W  ciągu 
środy ojska rządowe i milicjanci odpie­
rali trzy ataki powstańców. czasie
kontrataków wojsk rządowych na. Casa 
dcl Campa, szczególne trudności miały  
wojska powstańcze z pow strzym anym  
ataku czołgów . Legioniści i Arabow ie  
zdołali jednak powstrzymać atak w iel­
kich czołgów sowieckich przez podrzucę 
nie ładunków dynamitowych. W  ciągu 
nocy łuny licznych pożarów stały nad 
miastem, Szereg wie>kich budynków stoi 
w płomieniach. W e  czw artek walka po­
nownie rozgorzała na ulicach Madrytu, 
zw łaszcza na południowym zachodzie,,

Radio ii 2 usługach katolicyzmu
P rzem ów ienie Ojca ś w .

M IASTO  W A TY K A Ń SK IE  (K A P) 
O jciec św. przyjm ując wczoraj na 
aud.encji członków IV iędzynarodowe 
go Katolickiego Biura Radiofonii pod 
kreślił wr przemówieniu swoim nie­
zwykłą doriosłosć tefeo taktu. Po raz 
pierwszy bowiem przed Ojcem chrześ 
cijaństwa stanęli wybitni przedstawi - 
ciele radiofonii. Radio, chociaż nie­
dawno dołączyło sie do obiawów p o ­
stępu ludzkości, zajęło odrazu poży­
j ę  wyjątkową, stanowi bowiem potę­
gę, która nie ma podobnej Z tego 
względu O jciec św. gratuluje przyby­
łym, iż postawili some za cel uzyć tej 
potęgi w  służDie wiary, religii, K oś­

cioła św i Boga Mimo faktu, że ra­
dio jest rzeczą cudowną, uległoby i 
ono kiedyś losowi rzeczy ludzkich, 
które m .,a ją  i gina, trwać natomiast 
będzie, gdy odda się ,e w służbę spra 
wom Bozyn* Ze względu na ten cel 
radio poświęcone D y ć  musi apostoł - 
stwu prawny . dobra a więc A k cji 
Katolickiej, wspomaga i ącej misję 
apostolską h.erarchii. P -zy  takim poj 
mowaniu sorrwy w szczególności 
zw rócić uwagę należy na wielka przy 
tym rolę apostolstwa niewiast kato­
lickich, które mogą iu wvwrzeć 
wpływ poważny i błogoslau iony,

Dotychczas brak wiadomości o jej wyni 
kach.

L O N D Y N  (PAT), Router donos z Liz­
bony: G en. Fi atico w wywiadzie praso­
wym oświadczył, że bombardowanie M a  
drytu będzie trwało, dooóki miasto nie 
po d da się. Madtyt będzie zbt,izony dziel 
nica po dzielnicy —  powiecauał gen. 
Franco —  bez względu na to, jak bar­
dzo tego żałuję

PA T. nadsyła nam następującą de­
peszę ,

„R adca senatu di. B oettcher .w ró­
cił się z polecenia senatu W olnego 
Miasta do Komisarza generalnego w 
Gdańsku, jako przedstawiciela rządu 
R P. z prośbą o oddziałanie, aby ze 
sirony polskiej op nii i prasy ustały 
pewne ataki na W olne Miasto 
Gdańsk, które miały miejsce w osta­
tnich czasach m. in. na terenie Gdyni 
Radca senatu B oettcher oświadczył, 
że pragmeni ;m  senatu jest, aby w tej 
dziedzinie nastąpiło odprężenie i żc 
senat jest gotów  w  tym kierunku 
w spółdziałać z rządem polskim.

Komisarz generalny Papee w ska­
zał na w łaściw e przyczyny pewnych 
nastrojów i odpowiedział, że głębsze 
zainteresowanie się opinii i prasy

polskiej prawanr Polski w  Gdańsku 
i losem Polaków  gdańskich jest rze ­
czą ze wszech miar słuszną i zrozu­
miałą. Rząd polski na pew no podzie­
la pragnienie odprężenia atmosfery, 
o którym mówił B oettcher i K om i­
sarz generalny liczy na zdeklarow a­
ną gotow ość senntu w spółpracy w  
tym kierunku.

Radca B oettcher wrę.czył rów no­
cześnie odpow iedź senatowi zaw ie­
rającą wyjaśnienie na demarche rzą­
du polskiego w  sprawie pośrednic­
twa pracy".

Interwencja dr. Boettchera jest ak­
tem niebywałym w  stosunkach dy­
plom atycznych w ogóle, a zdumie­
wać musi tym bardziej, gdy chodzi 
stosunki między W olnym  Miastem a. 
Polską. Do sprawy tej jeszcze p ow io  < 
cimy.

Zajścia na za b aw ie  polskiej
Jednocześnie z „interw encją" dr. 

Boettchera, prasa gdańska prowadzi 
ostrą kampanie antypolską w  związ­
ku z jakże błahym —  w obec w ypad­
ków  w  Schoenebergi — za;ćoiem, 
które muiło miejsce w  nocy z dn. 10 
na U b m. na zabawie poiskiej w  
Gdańsku. Zajście to : w ed ł” g retach 
PA T. miało- przebieg następujący: ,

„Incydent - wywołany został przez 
trzech znajdujących s,ę w stanie nie­
trzeźwym młodych ludzi.

Pokój, do którego oosiah »ię spraw­
cy zaiicia, oddany był przez gospodarza 
lokalu do dyspozycji oddziału policji, 
który ernwał nad berp.aczeńst>.em loka­
lu pełnił łka*, porządkową przed pod­
jazdem do „Sporthalle Klucz od tego 
ookoju oddany był przez dzTriawcę lc- 
kalu do rąk jednego z policjantów który 
w tych warunkach oonosi winę ta 
wpuszczenie do niego wetrzeźwyct ucze­
stników zabawy

Zn.azczone pi zez sprawców ncyden- 
tu przedmioty stanowiły materiał deko­
racyjny w postaci dekoracyjnych ouznak 
partyjnych i orłów umieszoronycb na sali 
podcza* imprez narodowo - socjalistycz­
nych Zniszczony materiał dekoracyjny 
znajdował się w nie zamkniętej szafie.

Prasa grań dc a stai a się te« incydem 
wyolbrzymić i zrob,e z niego zagadnie- 
n:e polityczne wielkiej doniosłość*. Je­
dnocześnie kieruje ona odium na czytel- 
c ków przec.wko Macierzy Szkolnej w 
Gdańsku, oodaiąc, że impreza była zor- 
gar.'zowana przez to stowarzyszenie, co 
nie odpowiada rzeczywistości .Macierz 
Szkolna w organizowaniu obchodu pol­
skiego i bezpośrednio p o  nim odbywaią- 
c°j się zabawy nie brała udziału, a tylko 
jeder. z uczestników Macierzy był człon 
k:em komitetu organizacyjnego.

Prasa niemiecka opisując incydent ten 
podała niezgodną z rzeczywistości? wja- 
doniość, co ao obywatelstwa polsk'ega 
jogo sprawców, posiadających obywatel­
stwo gdańskie".

W  świetle tych faktów  zła wola' 
prasy gdarskiei, która błahy incy­
dent usiłuje w ykorzystać jako dy* 
wersję przeciw  omawianiu istotmoi 
niepokojąc vch wydarzeń w S cnoene- 
bergu, ukazuje się z całą w yrazisto­
ścią *

Represje wobec Niemców w Sowietach
Za p o w ie d z wielkiego procesu politycznego
M O SK W A  fP A T ). Pogłoski o  aresz 

towamu prof. Hoetscha nie potwier­
dzają się. i Powstały one przypusz - 
czalnie na te, podstawie, iż nazwisko 
jednego z aresztowanych 1 Niemców 
podobne jest do nazwiska profesora, 
W eaług infoim acji nieoficjalnych 
aresztowani Niemcy, których liczbę 
trudno ustalić, są współpracownika - 
mi koncesji drezdeńskiej firmy kosme 
tycznej dr. Leo Jest to ostatnia kon 
ces,? cudzoziemska na teranie Zwiąż 
ku Sowieckiego, jeżeli me brać pod 
uwagę koncesji „K abel duński1 i ja ­
pońskich naftowych i rybnych kon 
cesji na Dalekim W schodzie. W śród 
aresztowanych znajduje się radca pra 
wny koncesji, który przeprowadzał 
je j likwidację.

Poza tym krążą pogłoski c areszto­

waniu około 12 obywateli sowieckich, 
utrzymujących stosunki z ambasadą 
niemiecką. W śród aresztowanych 
znajduje się lekarz sowiecki Łebie • 
diew, którego pom ocy korzystali 
członkowie ambasady niemieckiej, 
pastor luterański Streck, będący je  - 
dynym Dastorem niemieckim w M o­
skwie oraz nauczyciel języka ro­
syjskiego w szkole niemieckiej. M ia­
no aresztować również dwócŁ Aust­
riaków i jednego Szweda. W szyscy a- 
resztowam znajdują się pod zarzutem 
należenia do organizacji faszystów - 
skiej, działającej na rzecz jednego z 
nbcvch mocarstw W  kołach poinfor­
mowanych panuje przekonanie, iż 
wszystkim aresztowanym wytoczony 
zostanie proces. Aresztowania p o ­
wyższa miały miejsc dn. 4 bnu

M a rs z. ś m ig ły -R y d z 
w  K ra ko w ie

W A R S Z A W A  —  P A T  —  W  dniu 
13 b. m. przybył do Krakowa pan 
Marszałek Śmigły - Rydz, aby złożyć 
na W awelu hołd procnom Pierwszego 
Marszałka Polski.

Echa zajść
w  Ostrowie Tuligłonsfcint

RUD KI (P A T ). Samborski Sąd Q - 
kręgowy na sesji w yjazdow ej w Rud­
kach wvdał wyrok przeciwko dal - 
szym 16 tu oskarżonym o  uaział w 
krwawych zajściach na folwarku w 
Ostrowie Tuligłowskim pod Komar - 
nem 13-tu z pośród oskarżonych ske 
zauo na areszt lub więzienie od 4-ch 
mies. do półtora roku, 2 osoby unie­
winniono, a sprawa jednego z oskar­
żonych została wyłączona.

%

P ro f. Fa rte l 
u p. prem iera

P- premier Składkowsk: przyją ł
we czwartek b. premiera prof. Kazi­
mierza Bartla

ZM iNdow aire szefa noiicji 
w W łkowyszkadi

KROI FW IEC —  P A T  —  Z Kowną 
donoszą: W  W iłkowyszkach nieznany 
sprawca wtargnął do rewiru policyj • 
nego i dwoma strzałami zam ordował 
szefa p ch cj, tamtejszej, po czym ko -  
rzystajnc z c.enmości zdołał ujść nie­
rozpoznany
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Wf ©alty— Austria— Węgry
J e z u i t a  w  k o n f e r e i t c l l  w ie « le ń § is i® I

P ó w n e  p raw a do zb ro je ń .—Uznania cessrstw a w łoskiego w  Abisynii 
U czestn ictw o  A u strii i W ęgier w eksploatacji zd o b ytyc h  obszarów
WIEDEŃ (PAT). W e czw artek 

p o  południu zakończono obrady kon­
ferencji w iedeńskiej sygnatariuszy 
p rotok ółów  rzymskich. Po obradach 
w ydano komunikat urzędowy, który 
podk reśla  serdeczną atmosferę 
w sp ółp racy .

Komunikat ten stwierdza na w stę­
p ie  osiągnięcie zupełnego porozu­
mienia trzech iządów  w sprawach 

.•zagadnień ogólno - europejskich, jak 
irównież dotyczących  państw sygna­
tariu szy  paktów  rzymskich. Po do­
k ładnym  zbadamu całokształtu sto­
sunków  gospodarczych  między trze­
m a  państwami postanow iono zgodnie 
.w spółpracow ać nadal w te, dz^edzi- 
:nie. Potw ierdzono jednocześrie de- 
icyzję o rozszerzeniu stosunków go­
sp od arczych  z mnvmi państwami w 
(drodze um ów  dwustronnych. Przed- 
istawiciele Austrii i W ęgier przy tej 
okazji wyrazili swą w dzięczność 
przedstaw icielow i W łoch  za dotych ­
cza sow e poparcie gospodarcze dla 
lAustrii i W ęgier ze strony W łoch.

Następnie trzej ministrowie stw ier­
dzili harmonime działanie protokó- 
tłów rzvm skich i ich orzydatność dla 
trozwoju życia  gosoodarczego ziem 
naddunajskich.Przedstawiciele W łoch  
b W ęgier z zadow oleniem  przyjęli do 
iwiadom ości sprawozdanie rządu au­
striack iego o rozwoju stostinków m ię­
d zy  Austrią i Niemcami w  myśl limo- 
•wy z dn. 1 l:pca b. r. Minister w łoski 
(Poinformował osobiście ministrów 
lAustrii i W ęgier o przebiegu roz­
m ów  z kanclerzem Rzeszy i mini­
s trem  spraw zagranicznych Neu- 
jra1 hem. Przedstawiciele Austrii i 
iW egier wyrazili swe zadow olenie z 
jpbwodtr pow zięcia  przez rząd w ło 
lsk! i niem iecki decyzji o traktowaniu 
izagadnień dotyczących  dorzecza Du­
m a^ w duchu przyjaznej w soółpracy, 
p rzy  czym  dla trzech rządów  p o zo ­
stają 'nadal miarodajne dodatkow e 
postanowienia do protok ółów  rzym- 
s l 'c h  z r. 1936.

Przedstawiciele trzech rządów je­
dnomyślnie stwierdzili, że należy u- 
zrać za słuszne stanowisko rządów  
austriackiego i węgierskiego w kwe­
stii równouprawnienia zbrojeń oraz 
ie  takie równouprawnienie wspo­
mnianych państw odpowiada zasa­
dom sprawiedliwości. W  sprawie u- 
rzeczywistnienia tych postulatów 
trzy rządy będą utrzym ywały m ię­
dzy  sobą stały kontakt. (

Kanclerz Austrii i minister w ęgier­
ski powiadom ili przedsta wiciela rzą 
du w łoskiego o formalnym uzraniu 
cesarstwa włoskiego w Abisynii, a 
minister wioski wyraził z tego powo­
du najserdeczni :jsze zadowolenie 
swego rządu. Wreszcie —  głosi ko­
munikat —  rząd włoski oświadczy1, 
że uczynił zadość życzeniom rządów 
austriackiego i węgrtrskiego co do 
uczestnictwa tych krajów w eksploa­
tacji zasobów gospodarczych Abisy­
nii.

W szystkie te decyzje ujęto w  for­
mę protokółu formalnego. W reszcie 
•usłaluno, że następny zjazd ma się 
odbyć w Budapeszcie. Data zjazdu 
będzm  ustalona później

SPR AW A RESTAURACJI 
HABSBURGÓW

WIEDEŃ (PAT) W związku z 
konferencją wiedeńską „Neuigkeits- 
jWeltbla.Łt" zaprzecza pogłoskom  pra 
sy zagranicznej o m ożliwości restau­
racji Habsburgów Gazeta stwierdza, 
że praw aziw e są w iadom ości o roz­
m ow ach przyw ódcy legitym istów 
IWiesnera z Mussolinim w Rzymie o- 
raz o przychylnym  stosunku Mussołi-

ruego do sprawy monarchii w  Au- 
stn., jako do kwestii wewnętrznej 
austriackie,. Ponad to gazeta stwier­
dza, że ruch legitymistyczny w  A.u- 
stn i nie podlega żadnym ogranicze­
niom oraz że ruch ten zatacza coraz 
szersze kręgi.

R O K O W A N IA  Z  C Z E C H O S Ł O W A C J Ą

W IEDEŃ (P A T ). ' Korespondent 
,.Telegraph“  donosi z Paryża, że z 
wielką uwagą śledzony jest tam prze­
bieg rokowań wiedeńskich. Po zde - 
mentowaniu pogłosek o restauracji 
Habsburgów zainteresowanie dotyczy 
głównie stosunków m iędzy s^gnata - 
riuszami protokółow  rzymskich a M a­
łą Ententą. W  Paryżu, według przy­

puszczeń korespondenta, mówi się 
dużo o rzekomych rokowaniach z 
Czechosłowacją. W obec tego. że Fian 
cja  uważa Czechosłow ację za swego 
najwierniejszego sprzymierzeńca w 
Europie środkowej, zrozumiałe jest 
zainteresowanie dla rzekomej zmia - 
ny kursu polityki zagranicznej Cze­
chosłowacji. Korespondent podaje 
dalej wiadomość, pochodzącą ze źró­
deł dobrze poinformowanych, że nie 
należy uważać za oderwanie s:ę od 
Francji uzasadnionych starań Czecho 
słow acji o utrzymanie przyjacielskich 
stosunków z sąsiadami oraz popiera­
nie przede wszystkim współpracy go­
spodarczej tak w dorzeczu Dunaju, 
jak z Rzeszą i W łochami.

Mowa fala s tra jk ó w
w e  Francji

P A R Y Ż  (P A T ). M onteizy elektro­
technicy zatrudnieni w przemyśle bu 
dowlanym postanowili ogłosić 24-go- 
dzinuy generalny strajk. Celem pod ­
kreślenia swej solidarności z żądania­
mi monterów, syndykaty robotników 
budowlanych Dostanowiły proklam o­
w ać na jutro kilkugodzinny straik de 
m ontracyjny Prasa prawicowa twier 
dzi, że wśród mas robotniczych za­
znacza się wzrost tendencji strajko­
wych i zapewnia, że w razie nie zała­
godzenia konfliktu pomiędzy robotni 
kami a dyrekcją Comptoir Francais 
należy się liczyć z ewentualnością wy 
buchu straiku 150.000 robotników za­
trudnionych w przemyśle spożyw - 
czym.

M i ę s e m  s r a  t a m t e m u
na terenia Genew y

G E N EW A  (PAT). W  dniu 12.11 
otwarta została 77-ma sesja rady ad­
ministracyjnej M iędzynarodow ego 
Bruna Pracy, poprzedzona posiedze­
niami poszczególnych komisji ora/ 
grup pracodaw ców , robotniczej i rzą­
dowej. Na przew odniczącego w  ra­
dzie administracyjne na okres rocz­

n y  wybrano czechosłow ackiego mini­
stra prasy Necasa. Z ramienia Polski 
zasiada stały'delegat R. P przy Lidze 
Narodów, min. Kom arm cki, któremu 
towarzyszy naczelnik wydziału w  mi 
nisterstwie opieki społeczne p, Za.- 
grodzki.

Sprawa wyboru przew odniczącego 
dała- pow ód  do nader ciekaw ej zaku­
lisowej gry, gdyz częśc delegatów  ro­
botniczych pragnęła w ybrać na prze­
w odniczącego delegata Hiszpanii de 
Euene. Nadmienić należy, że właśnie 
na Hiszpamę przypadało z kolei ob ję ­
cie przew odnictwa. Jednakże w 
przeddzień zebrania się rady admini­
stracyjnej nadeszła z Madrytu depe­
sza oa p. de Bueno zamladamia-ąca I 
M iędzynarodow e Biuro Pracy, że nie . 
m uie on w obecnych  warunkach o- 1

puścić Madrytu. W ob ec tego grupa 
przedstawicieli rządów, które w tyra 
roku w yznaczyły ze swego grona 
przew odniczącego rady, wysunęła 
kandydaturę czeskosłow ackiego mi 
nistra spraw społecznych Necasa.

T ego rodzaju rozwiązanie nie przy­
padło 3adnak ao gustu pewnym  czyn­
nikom genewskim, czego najlepszym 
dow odem  była enuncjacja „Journal 
des Nations", które coraz bardziej 
na tutejszym terenie staje się ekspo­
zyturą Komintcrnu. „Journal des Na- 
tions utrzymywał mianowicie, że de­
pesza p. de Bueno była rzekom o sfał­
szowana i że minister spraw zagra­
nicznych Hiszpanii miał telegrafow ać 
w nocy do dyrektora M iędzynarodo­
wego Biura Pracy p. Butlera, zapo- 

. władając przybycie p. de Bueno. In­
formacja „Journal des N&tions" oka­
zała się falsyfikatem i cała ta kampa­
nia. wyraźnie insp:rowana przez, czyn 
niki prokom internowskie, w yw ołała  
oburzenie zarówno w śród delegatów 
lak i w śród y/yźszych funkcjónariu- 
szów  Biura Pracy

Kontisśs. dc spraw/ emigracyjnych
zb ie ra się w  Genew ie dii. 15  b .m .

G EN EW A, (PAT.): Na czw artko­
wym posiedzeń u rady adm.rustracyj* 
nej M iydzynaiodowego Biura Pracy, 
poruszono cały ezeieg spraw proce­
duralnych zwłaszcza wynikających z  
rezolucyj, przyjętych , na ostatnia
20-tej sesji konferencji pracy. W  
zw ązku z rCzoIuc;ami zgromadzenia 
Lig: Narodów, dotyczącymi spraw
em ’gracyjnych. delegat Polski, mini­
ster Komarmcki zaproponował, aby 
dla ściślejszego uzgodnienia prac 
M iędzynarodowego Elura Pracy i Li-

Nagrody Nobla 
w  dziale f i z i k i

SZTOKHOLM (PAT). Tegoroczna na­
groda Nobla w dziale fizyki podzielona 
została pomiędzy uczonego austriackie - 
go prof. uniwersytetu w Innsbrucku Hes- 
sa a Amerykanina Karola Dav-da An - 
dersona, profesora kalifornijskiego in­
stytutu technologii w Pasadena. (Jest on 
synem emigrantów szwedzkich!.

Hess dokonywując badań jonizacji po­
wietrza, pierwszy wskazał na istnienie 
promieni kosmicznych. Odkryc:a swego 
dekonat prof, Hess przez stwierdzenie, 
że w miarę wznoszenia się w powietrze 
jonizacja wzrasta, źródłem więc joniza­
cji njfc może bvć ziemia, lecz inna przy­
czyna, którą są l. zw. promienie kos­
miczne

Proi Anderson, prowadząc badania 
nad promieniami kosmicznymi dokonał 
w r. 1932 epokowego odkrycia elektronu 
dodatniego, t. zw. pozitronu, posiadając- 
go energię sięgająca dziesiątek milionów 
elektronwoitów.

Nagroda Nobla 
w  ciziaSe tfosmH

SZTOKHOLM (PAT) Nagrodę N o ­
bla w dziale chemii otrzymał uczony 
holenderski Peter J. W. Debye, profesor 
instytutu nauk fizycznych cesarza W il­
helma w Berlinie.

Nagroda przyznana została w uznaniu 
dla badań jego nad budową cząstecz - 
kową materii. —

gi Narodów, zw iócić 6ię do general­
nego sekretarza Ligi Narodów, aby 
w yznaczył on swego przedstawiciela 
do utrzymania kontaktu z pracami 
kom,si dla spraw em;gracji, która
: biera się w  poniedziałek dn. 16 b. m. 
W niosek ten został przyjęty.

Sekretarz generalny Ligi wyzna­
czył już szereg urzędników z kom 
petentnych 6ekcyj sekretariatu do 
wzięcia udziału w pracach tej k o ­
misji. Ogólnie panuje tu przekona­
nie. że prace tej komisji będą miały 
bardzo duże znaczenie dla dalszego 
rozwoju spraw emigracyjnych r,a te­
renie międzynarodowej organizacji 
pracy j Ligi Narodów.

Pewne zdziwienie wyw ołał tu fakt 
że delegat sowiecki Markus nie b ie­
rze udziału w pracach rady admi­
nistracyjnej. Nadesłał on depeszę, że 
z pow odów  nieprzewidzianych nie 
może przybyć do Genewy.

r r c c e s  h i m  i  J i # d o w n i k l @ m “
Sąd N a jw y żs zy  i o z p a trzy  k a u c ję

F o g r z P b  r u m u ń s k i c h  

l u l n i i k f e

BUKARESZT (PAT). We czwartek 
odbył się pogrzeb lotników rumuńskich, 
którzy zginęli w katastrofie lotniczej Dod 
Warszawą W pogrzebie wziął udział ks. 
Mlkołąj, jako generalny inspektor lot­
nictwa, minister lotnictwa, J  iczni ofice­
rowie lotnictwa, oddział wojska oraz 
niezliczone tłumy publiczności. Na po 
grzeb przybył również poseł R P. Arci­
szewski, attache woiskowy płk. Kowa­
lewski i iego zastępca, delegacja 'ohrc- 
twa polskiego w składzie ppłk Chramiec 
i dwóch kapitanów oraz dvr. Jrkubow- 
ski przedstawiciel ,.Lotu‘‘ na Rumunię. 
Na trumnach złożono niezliczone ilości 
wieńców, m. m. wieńce z b;ało - czer­
wonych kwiatów od posła R P. > attache 
wojskowego Nad grobem wygłoszono 
szereg przemówień. W imieniu armi’ 
lotnictwa polsku go przemawiał w języ­
ku rumuńskim ppłk. Kowalewski. W 
czas;e pogrzebu krążyły nad cmentarzem 
liczne samoloty.

Delegacja polska złożyła następnie 
ko-ndoiencje rodzinom zmarłych oraz ru­
muńskim władzom lotniczym.

Warszawa, w  listopadzie 1936 r.
W  poniedziałek, dnia 16 listopada

b. r. Sąd Najwyższy rozpatrzy skargę 
kasacyjną redaktora wydania łódz­
kiego „O rędow n ka", red Leona 
Trzlli, skazanego w dwu instancjach 
sądowych za umieszczenie w „O rę ­
downiku" telietonu p t. „M alinowy 
ulipek pejsatego sprzedaw cy",w  k tó­
rego treści pow tórzona była tuzmo- 
wa „jakiejś biednie ubranej kobiety 
z pewnym  robociarzem  na temat ży­
dowskich kombinacyj handlow ych

Przedmiot spom  najlepiej oddaje 
fragment skargi kasacyjnej, opraco­
wanej przez mec. Zbigniewa Stypuł 
kow skiego, a dotyczący zagadnienia 
„narodu w ybranego".

Zagadnienie to w  ten sposób ujmu­
je skarga kasacyjna:

„Sąd A pelacyjny uznał Centralne 
Stowarzyszenia Drobnych K unców 
W ojew ództw a Łódzkiego, Sekcję 
W łaścicieli Owocarni przy Central­
nym Stowarzyszeniu Drobnych K up­
ców  W ojew ództw a Łódzkiego Maj- 
lecha Grundmana za uprawnionych 
oskarżycieli prywatnych w sprawie 
niniejszej.

Art. 255 K. K. pizew iduje, że o- 
skarżycielem  prywatnym m oże być 
nawet zrzeszenie, nie m rjące osobo­
w ości prawnej, nic mniej przeto znie­
ważonym musi być zrzeszenie, czyli 
pewna zbioiow ość, czy pewna insty­
tucja, mająca swoj byt odrębny w 
państwie, jeśli nie w  św iecie stosun­
k ów  materialnych (byłaby to osoba 
prawna), to w  każdym lazie w  dzie­
dzinie stosunków kulturalnych, spo­
łecznych, czy  religijnych.

Praw o o stowarzyszeniach (Dr U. 
Rz P Nr. 94/32 poz. 808) rozróżnia 
takie najrozmaitszego typu związki. 
Ponad to mogą być inne jeszcze zrzc 
szenia, oparte na pizepisach szcze­
gólnych, jak np. pracow n ‘cze związki 
zaw odow e (Dz. P P. P. 1919 r. Nr. 
15), stowarzyszeń.a akadem ickie :t.p. 
Nie moz? być przedmiotem ochiony 
prawnej zbiorowość, której bytu od­
rębnego ustalić pralnio nie można. 
Do takiej kategorii zbiorowości w 
państwie polskim należy „zbioiowr-4ś 
Żydów". Nic stanowią oni żadnego 
związku, ani instytucji, nie posiadają 
żadnego znaku, żadnej cechy wyróż­
niającej, a prawnie uznanei, nie są 
zatym żadnym zrzeszeniem. Stąd ta 
okoliczność, że ktoś nazywra siebie 
Żcdem , nie może dawać mu kwalifi­
kacji Jo występow ania w  imieniu 
nic istniejącego zrzeszenia Żydów  o

P o w ró t min. E u t k a
LONDYN (PA T) Minister Beck z 

małżonką i towarzyszącym, mu oso - 
bcimi opuścił Londyn we czwartek o 
godz. 2 po południu.

O djeżdżającego ministra spraw za­
granicznych Polski żegnał na dworcu 
Victor:a min. Eden, ambasador Ra - 
czyński z małżonką i personel amba­
sady oraz konsulatu R. P.

zniewagę Ż /d u w  tak, jak to w  akcie 
oskarżenia jest zawarte. Z  rów ną 
bow iem  słusznością mógłby blondyn 
wystąpić w  obronie blondynów, k*ó- 
rym rię zarzucać będzie pewne ujem ­
ne w łaściw ości •— Żyd jest też tylko 
Określeniem przym iotnikowym  z  
punktu widzenia istniejących w pań­
stwie polskim przepisów , a n e ża­
dnym, jakim kolwiek pojęciem  w yod - 
ręDniającym.

Związki i zrzeszenia, jak np. Cen­
tralne Stowarzyszenie Drobnych Kup 
ców , czy Sekcja W ła śc ic ie l O w ocar­
ni, chcąc jako zrzeszenie w ystępo­
w ać w obronie czci sw oich członków , 
musiałyby przede wszystkim  u dow o­
dnić swoje uprawnienia w  charakte­
rze oskarżycieli tym mianowicie, że 
ci, których cześć się pomniejsza, są 
c j łorkam i tych scowarzyszeń. Sama 
okoliczność, że w  artykułach quae- 
stionis m ówi sie o Żydach, nie rnoże 
posłużyć, jako dow ód, że są to człon ­
kowie obu zw iązków , które, w  myśl 
wyżej podanycn założeń, nie mogą 
reprezentow ać praw r:e nie określo­
nego pojęcia  zrzeszenia Żydów. Ich 
uprawnienia sięgają jedynie do O D r a - 
ny ściśle określonych z imienia i na­
zwiska człon ków  swoich.

Pow yższe zarzuty, dotyczące n ie­
uprawnionych oskarżycieli pryw at­
nych, Sąd A pelacyjny z obrazą arty­
kułów : 68 i 360 K.F.K. oraz art. 255 
K.K. oddalił".

N ow i członkow ie
Akadem ii Francuskiej

P A R Y Ż  (P A T ). W e czwartek A ka­
demia Francuska dokonała wyborów 
nowych swych członków. Na m i2jsce 
opróżnione po śmierci Jules Cambona 
wybrany został adm rał Lacaze, b. 
minister marynarki. Kontrkandydata­
mi jego byli rektor uniwersytetu pa­
ryskiego Char 1 ety i powieściopisarz 
Paul Morand. Na miejsce Picrre de 
Nolhaca wybrany został msgr dr. 
Grente, biskup le Mans, b. rektor uni 
wersytetu katolickiego w l i l ie  —  
kontrkandydatem był literat Vau - 
doyer. Na miejsce Henri de Regmer 
wybrano literata Jarąues de Lacietel- 
le, autora sze-egu powieści, z k to ^ d i  
jedna zdobyła nagrodę „Fem iny". 
druga —  nagrodę Akademii. W ybór 
czwartego akademika na miejsce Hen- 
n  Roberta nie dał wymku wobec me 
uzyskania większości glosow. Ponow ­
ny wybór odbędzie się w terminie póź 
niejszym.

bw m \ iadre m  M i i
GEN EW A, (PAT.) Generalny se­

kretarz Ligi Narodow Aveno] wyjeż­
dża w przyszłym tygodniu do Angli:, 
Po wizycie w Londynie, w czasie 
której odbędzie się konferencja na te 
mat Ligi Narodów, hedzie Aveno] w 
w Cambridge i CUfordzie gościem u- 
niwersytetów które wręczą mu uro­
czyście godność doktora honoris 
causa.

W ym iana da ró w
W ARSZAW A (PAT). Pan premier 

Składkowski przyjął we czwartek pie - 
karza Romana Kierzkowskiego, który 
ofiarował panu premierowi ozdobne pie-
c./yw-o własnego wyiobu.

W  czasie .audiencji par premier ofiaro 
wał p. Kierzkowskiemu komplet swoich 
dzieł.

O rd er dla p łk . Koca
W A R S Z A W A , (PAT.). Pan pre­

mier Składkowski przyjął w du. 12 b. 
m. b. podsekretarza stanu płk. A da­
ma Koca. któremu w ręczał odznaki 
komandorii z gwiazdą orderu O dro­
dzenia Polski, nadanego płk. K ocow i 
przez Pana Prezvdenta R zeczypospo­
litej za wvbitne zasługi w służbie 
państwowej.

A ib it r a i  w  s n rzw ie  
,,F e n 'k s a “

PAT donosi:
Na skutek inłe-wencii głównego n- 

spektora pracy dyrektora M. Kloita na­
stąpił zasadniczy zwrot w sprawie zaiar 
gu w towarzystwie ubezpieczeniowym 
„Fenix“ . W  wyniku konferencji w Mini- 
sterstw.e Opieki Społecznej z udziałem 
kuratora masy majątkowej tow. „Fe - 
nix" i przedstawicieli pracowników, stpo 
ny zgodziły się na rozstrzygnięcie spo­
ru pi zez arbitraż Ministerstwa Opiek' 
Społecznej.

Powołanv przez p. min. opieki społecz 
nej na arbitra dyr M. Klott wyda w  
duiach najbliższych orzeczenie regulują­
ce w sposób ostateczny kwestie syorite 
i likwidujące długotrwały zatarg. W  
związku z tym pracownicy „Fenix‘u", 
którzy prowadzili ostatnio strajk okupa­
cyjny podjęli normalnie pracę. :

W y ja zd  rumuńskich 
d zie n n ik a rzy

W e czwartek o godz. 14.15 ■wyjechali 
w drogę po wre'..s dziennikarze rumuń­
scy, członkowie porozumienia prasowe­
go polsko rumuńskiego. W  ciągu swego 
kilkudniowego pobytu w Folsce, od dn. 
6 do 12 bm , dziennikarze rumuńscy 
zw.edzili Katowice, Kraków i Wielicz­
kę i zatrzymali się na 3 dni w Warsza* 
wie.

Pmjrzeti rabina Tirana
KRAKÓW (PAT). W e czwartek przy 

udziale kilkunastu tysięcy ludrości ży­
dowskiej odbył się w Krakowie po - 
g-zeb rabina dr Ozjasza Thona.

pogrzeoie wzięli również udział 
przedstawiciele władz państwowych i 
prezyden1 m. Krakowa Kaplicki, sena­
tor rabin Schor, kilkunastu rabinów i 
zarząd gminy izraelickiej Krakowa.

CSnaim Frischw asser
skazan y na 5 lal w iezienia
LW Ó W  (P A T ). Chaim Frischwas- 

ser który odpowiadał za podburzania 
tłumu w kwietniu na placu Akade - 
mickim, skazany został na 5 lat wię­
zienia



P O  W S Z Y C I E  
LU N liY H S K lEJ

Z wiadom ości, jakie podała prasa 
św iito v ra o pobycie p Becka w Lon­
dynie wynika przede wszystkim to, 
że rząd angielski zgotow ał polsk ie­
mu ministrowi spraw zagranicznych 
przyjęcie bardzo dobre i serdeczne. 
Jeśliby się d ipatrywać w tym fak- 
c*e sensu politycznego, to możnaby z 
niego w nioskować, że chciano dać do 
poznania, że się uważa Polskę za p o ­
ważny cz. ...lik na terenie międzyna­
rodow ym

O treści rozmów, przeprow adza­
nych w  Londonie, wiemy bardzo ma­
ło Prasa zachodnia z komentarzami 
jeszcze nie doszła do nas. Mamy tedy 
do dyspozycji tylko jeden jedyny do­
kument —  komunikat urzędow y bry­
tyjskiego ministerstwa spraw zagra 
nicznych. Dokument ten jest bardzo 
krótki i ogólnikowy, tak, że w iele z 
niego dow iedzieć się nie można.

Potwierdza on w  każdym razie 
w yrażone już raz na tym miejscu 
przypuszczeni •, że głównym  tema­
tem rozm cw  była ogólna sytuacja eu­
ropejska. W  związku z tą sytuacją 
nasunęło się zagadnienie projekto­
wanego paktu zachodniego; o tym 
wyraża się komunikat w  sposób na­
stępujący:

,.Skorzystano rówmeż z okazji, aby 
rozważyć szereg punktów, związanych z 
proponowanym paktem zachodnim, co 
do których Polsaa jest zainteresowana 
Uznane zostało, że należy znaleźć drogę 
do uwzględnienia słusznych interesów 
Polski w tej sprawie"

Zabezpieczenie naszych interesów 
w  związku z projektam i nowej orga- 
nizacji bezpieczeństwa w  Europie —  
obchodzi przede wszystkim Polskę, 
Należy przypuszczać, że rząd polski, 
lub conajmniej ministerstwo spraw 
zagranicznych mają w yrobione poglą­
dy na to, jaka powinna być pozycja 
Polski w Europie i jakie gwarancje 
państwo nasze powinno posiadać. 
Komunikat świadczy o tym, że rząd 
angielski poglądów  swoich w tej dzie­
dzinie jeszcze nie ustalił.

Nie m ogło w ięc być mowy o doj- 
u cij do porozumiem a. Strona angiel­
ska uznała jedynie najwidoczniej, że 
Poiska ma dostateczne pow ody do 
tego, by się dom agać udziału w  no­
w e organizac, pokoju  i bezp ieczeń­
stwa w Europie, i przyznała, że „na 
leży znaleźć drogę do uwzględnienie 
słusznych interesów Polski".

Szukame to będzie oczyw iście 
dość żmudne, bo najprzód wypadnie 
określić, jakie interesy bedzie m o­
żna uznać za „słuszne", a po tym d o ­
piero przystąp, się do szukania owej 
drogi...

Nie spodziewaliśm y się, że przy tak 
skom plikowanym  położeniu europej 
skim i przy ustalonych m etodach i 
poglądach polityki angielskiej, b ę ­
dzie można odrazu zaawansować s‘ę 
w porozumieniu bardzo daleko. Spo­
dziewaliśmy się jednak w ięcej boć—  
jeśli się opierać na komunikacie, to 
na drodze prow adzącej do „znalezie­
n i  drogi" postaw iono dopiero skro­
mny krok pierwszy.

Z końcow ego ustępu komunikatu 
dowiadujemy się, że zgodzono się co 
do tego, iż podział Europy na dwa 
zwalczające się blok. jast niepożąda­
ny (podział taki byłby naszym zda­
niem sprzeczny z interesami Polski), 
i że zgodzono sie, iż współpraca imę- 
dzynarodowa powinna się odbyw ać 
w ramach Ligi N arodów  (takie sfor­
mułowanie odpowiada raczei intere 
som i poglądom angielskim).

Dla czytelnika polskiego są oczy- 
v iś c 'e  interesujące oświadczenia 
min. Becka na konferencji z dzienni­
karzami angielskimi. Będzie je je 
dnak można om ówić dopiero, gdy się 
je będzie miało przed sobą w całości, 
k nie w skrótach telegraficznych.

Początki nowoczesnego Obozu Narodowego
w Po ste

„Myśl Narodowa" (nr 471 ogło­
siła pod poi yższym tytułem dosko­
nały artykuł, który ma załączenie 
dokumentu historycznego. Poniżej 
podajemy ten aitykut w całości.

Czasy obecne w Polsce robią wra­
żenie jakiegoś prowizorium, które 
szuka dla siebie drogi i nawiązania 
do dziejów  narodu Z jednej strony 
wiele .m prowLowania planów, z dru­
giej —  wiele faLzow ah.a historii dla 
chw ilow ych potrzeb polityki bieżą­
cej. W ytłum aczenie tego stanu może 
nam dać rzut oka na najbliższą prze­
szłość istn ejących w  społeczeństwie 
prądów i organizacyj.

Ta przeszłość nam wyjaśnia, dla 
czego ludzie dzisiejsi, mający stano­
wić o biegu spraw publicznych, tak 
zaskoczeni są zadaniami, które im 
się nadarzyły.

Obowiązkiem  naszym jako ludzi, 
pamiętających dzieje ostatniego p ięć­
dziesięciolecia, jest dać autentyczną 
informację historyczną przynajmniej 
co  do pewnych, mniej znanych ogó­
łowi faktów.

X

Na tle rozbicia duchowego, które 
stało się udziałem Polski po upadku 
ostatniego powstania, kraj pogrążył 
s ‘ę na dwa dziesiątki lat w  politycz­
nym bezwładzie. Zjawiły s;ę nowe 
prądy, nowe obozy, zawrzały nowe 
spory, nowe walki, wszystkie atoli 
miały jedno znamię wspólne: w yrze­
kały się polityki. Jedynie dwa obozy, 
które w owym okresie pewstały, a od 
polityki nie stronny, to byli krakow ­
scy „stańczycy ‘ i warszawscy socja­
liści. Polityka wszakże socjalistów 
bvła niepolską, a nawet wrogą spra­
wie polskiej, „stańczycy" zaś oparli 
swoią na otwartym wyrzeczeniu się 
dążenia do odbudowania własnego 
państwa i na zespoleniu się z pań­
stwem, do którego dana dzielnica 
Polski należała.

Prąd narodowy ostatniej doby w 
początkach nie wystąpił jako coś no­
w ego; był on właściwie reakcją na 
przeciw narodow y kierunek socjaliz­
mu i na doktrynę walki klas, rozbija- 
lącą naród. Ideologia narodowa zdo­
była nowy, silny wyraz dopiero w 
walce z socilizh iem  i. pokrewnymi 
mu duchowo dążeniami. W  Polsce 
nie zaczął on od formułowania się li­
terackiego, bo na głównym terenie, 
na którym  sie rozwijał w zaborze ro- 
sviskim, nie m.ał potrzebnej do tego 
wolności słowa. Z konieczności mu- 
! iał się rozw ijać pod  ziemią —  w 
konspiracji.

Narodziny jego też przypadają na 
czas pierwszej po powstaniu konspi­
racji polskiej,

W  r. 1886 zaw ia  się pierwsza po 
dłuższym milczeniu popow s‘ anio- 
wym próba poetyczna emigracji pol­
skiej na Zachodzie. Ukazała się w 
Paryżu broszura p. t. , Rzecz o obro ­
n ę czynnej i o Skartre Narodowym ". 
V óre j au'orem  był Jeż (Zygmunt 
Miłkowski]. Jednocześnie pow sł ała 
‘ ajna organizacja, L :ga Polska, w y ­
wieszająca hasła niepodległości i de- 
mokracj

Na czele Ligi p os*a v ’ ono Centrab- 
zację, złożoną z członków  em gracji 
i mającą sisdzibę w Szwajcarii (na 
czele M iłkowski) i działające pod je, 
kierownictwem  Komitety Centralne: 
w zaborze austriackim (na czele T a­
deusz Rom auowicz), w rosyjslJm - -  
ściśle tajny ze względu na warunh 
policyjne W  zaborze pm sk'm , po­
chłoniętym walką z rządem na grun­
cie legalnvm. warunków do konspira­
cji nie znaleziono i Komitet Central­
ny me powstał.

Nie w idząc dla siebie materiału 
ludz,Kiego w  starszym pokoleniu, L i­
ga postanowiła przygotow ać sobie 
ludzi z pośrod m łodr-eży i założyła 
Związek M łodzieży Polskiej (Zet), 
ktorego inicjał orem był Z y g m u n t  
B a l i c k i ,  młodszy enńrfrant, za­
mieszkały w  Genewie. Organizację 
tę, mającą zadania czysło przygoto­
wawcze, założył on i rozwinął w 
pierwszych latach głóv.nie Owoją 
pracą.

Z w ;ązek M łodzieży Polskiej za te­
ren swej działalności uznał w szyslk e  
uniwersytety i wyższe s-^-oły tech ­
niczne, w  kł órvch ks7Łałci'h  sie m ło­
dzież ńolska. Pow s‘ alv *n,pv Zwbą-- 
ku w Z u r y c h u  fgłówn:e PoM echnika). 
w Genewie, Bernie, Paryżu, uas^ęp- 
nie w  Krakowie, Lwowk:. W iecłróu, 
Petersburgu. Moskwie, K row ie, K a­
zaniu. Charkowie, wreszcie v Berli­
nie łącznie z Charlotlenburgiem (Po- 
litechnika), Monachium, Karlsruhe, 
Lipsku, W rocławiu, Gryfii, Rostoku,

, Heidelbergu. Duża grupa powstała w 
Antwerpii (Akadem .a handlowa).

Centralizacja Związku z początku 
znajdowała się w Zurychu.

Największą i najtrudniejszą do p io - 
wadzem a była grupa warszawska, do 
któ-ej przeniesiono po krótkim cza­
sie Centializację.

Grupa warszawska założona zo­
stała w składzie ba.dzo różnorod­
nym. Najwyraźniejszą chociaż nie naj­
liczniejszą jej część, silnie odcinającą 
się od reszty, stanowili socjaliści, po­
zostali na Uniwersytecie po organi­
zacji „Proletariat", rozbitej na sku­
tek słynnego procesu w  r. 1885, w 
którym głównych oskarżonych p o ­
wieszono. Organizowanie Związku 
M łodzieży zastało ich niezorganizo 
wanych i innej drogi szukających. 
W eszli om do Związku, wnosząc weń 
swoje pojęcia  i nałogi: fanatyzm 
marksowski, wstręt do tradycji pol­
skiej, potępianie wszystkiego co  pol­
skie (łącznie z powstaniemj, wreszcie 
rewolucyjne r u s o f i 1 s t w  o, które 
się wyrażało w uwielbieniu dla lite 
ratury rosyjskiej (w obec której n a - 
w ięksi pisarze i poeci poiscy nic nie 
byli warci); w czytaniu wyłącznie po 
rosyjsku, nawet w  śpiewaniu na ze ­
braniach pieśni wyłącznie rosyjskich 
i t. d.

W  owym  czasie odbywała się w 
socjalizmie polskim wielka przemia­
na: z pod w pływ ów  organizacyj ro ­
syjskich, zaczął on pizechodzić pod 
w pfyw socjalnej demokracji n i e- 
m i e c k i e j. W  W arszawie kierował 
tą przemianą publicysta Ludwik 
K r z y w . c k  i, który pozyskał silny 
w pływ  na socjalistyczny odłam 
Związku M łodzieży Polskiej, jakkol­
w iek sam, będąc poza uniwersyte­
tem, do Związku n;e należał. M iewał 
dla nich tajne wykłady „naukow e", 
dawał im wiedzę o świecie, zaczyna­
jącą się od Laplace'a, Darwina i no­
wej nauki, antropologii a Kończącą 
się na M arxie. Był to „naukow y" o- 
kres naszego m łodego socjalizmu, w  
którym mnożyli się, jak grzyby po 
deszczu, zwolennicy „m aterialistycz- 
nego poimowania dziejów ', zw alcza­
jący v/ im’ę „nauki" wszystko, co  im 
b y o  wrogie i nienawistne.

Główny zastęp członków  grupy 
warszawskiej stanowiła młodzież 
niewyrobiona, rob aca uierwsze kro­
ki poza granicami wiedzy szkolnej, 
alegajsca dość silnie suggestii „nau­
kow ej" socjrlistnw, z instynktów 
y/szakże narodowych nie wyzuta. W 
.sumień u jej walczyły o pierwszeń­
stwo obowiązki względem Polski, z 
,,costępow ośc:ą". 7 dostępną dla mej 
now oczesnoścą , wreszcie z potrzebą 
za-ecia się „sprawą robotm ezą".

Pośrednie stanowisko miedzy tym 
głównym zastępem a wyraźnymi so­
cjalistami zaimowała pewna, n;ew :el- 
ka zresztą liczba ż y d ó w .  Nie­
którzy wywierali silny w pływ na k o­
legów, w  kierunku korzystnym dla 
so" '•b.stów.

W  mas’e członków  grupy w yróż­
niał się się nowy typ ludzi, z silniej­
szymi od innych instynktami polski­
mi w ; ?cej zbbżonych umysłami do 
żvc;a. n ż do doktryn, n:e w ojow ni­
czych, ale z wyraźnym, cnoć nie w y- 
s?(łr>u'acvig agresywnie wstrętem do 
-łydćw. Ich zainteresowane się „lu ­
dem zwracało f 'q przede wszyst- 
k 'm  ku chłonu. Najwybitniejszym z 
pośród nich był Stamsław C h e ł- 
c h o w s k i (później założyciel Cen 
tralnego Towarzystwa Rolnicz^-to i 
jego pierwszy, przedwcześnie zmar­
ły lie-ow n dt). I

,-Zwiąże! ”  miał trzy stopnie człon­
ków : „kolegów ", „towarzyszu i
„braci", 7. których najwyższy „twa- 
c ;a“ , wiedzieli o wszystkich spra­
wach organizacji.

Na czele grupy stal tajny Zarząd, 
w vkonvw aiący swą władzę przez 
jednego ujawnionego członka. Jaw ­
nym członkiem zarzadu grupy war­
szawskiej był Ludwik Kochanowski, 
student prawa, wycl-owanwc IV gim­
nazjum warszawskiego (z którego 
wyszli rauntellgenłn5 '.jej członkowie 
grupy; 7bigr”'ew  Paderewski, Sew e­
ryn $terHn<* Zya i inni) Kochanow ­
ski różmł sie tymem i zaintere-owa- 
n-imi bvł iednsk n^'hl:żej z C^eł- 
chow rk:m i 'emu podobnymi. Był to 
nad wiek d o d a ły  umvsłowc c.zło- 
w :ek: męczył sie powaga i szacun-
k:etri wśród k o ^ ó w  i niewatu1:wie 
bylbę odegrał w życiu dużą rolę Nie- 1 
stety, wkrótce p o  ukończeniu Uni­
wersytetu zapadł na gruźlicę i umarł 
na skromnym stanowisku sekretarza 
sadu na p^ow.ncii.

W  składzie tak różnolitym musia­
ła się rozwinąć wewnętrzną v».alka

w  grupie. Z początku nie przybiera­
ła ona ostrogu charakteru, jakkol­
wiek przeciwieństwa były coraz w y­
raźniejsze. W ybuch jej wszakże się 
zbliżał.

W  ,\ 1888 przyjęto został do Związ­
ku na „tow arzysza ' student wydziału 
przyrodniczego, R o m a n  D m o w ­
s k i ,  który zostawszy w krótce „bra 
tem ", zajął odrazu zaczepne stanowi­
sko wzglęaem  socjalistów. R ozpo­
częła się zacięta walka. M iędzy so ­
cjalistami a ich przeciwnikami, k tó­
rych uczniowie K rzyw ickiego tytuło­
wali na Nalewkach chyba uform owa­
nym mianem „patriotników " i ogła­
szali za obrońców  ideału „ch łop ­
skiej obórki", rozwarła się przepaść, 
której sądzono było  w  następstwie 
tylko się pogiębiać.

Gdy w  końcu r. 1889 Dmowski zo­
stał „jawnym  członkiem  zarządu" 
grupy warszawskiej, co  mu dało de­
cydujący w pływ  w  gtupie, najwyraź­
niejsi socjaliści (w liczbie jedenastu) 
manifestacyjnie wystąpili z grupy, 
deklarując, że nie chcą pud jego k ie­
rownictwem  pracow ać.

Przed W ielkanocą 1890 r. -wybu­
chły rozruchy studenckie w  M oskw e, 
które usiłowano rozszerzyć na w szy­
stkie uniwersytety rosyjski© Przysła­
no w tym celu delegata i do W ar­
szawy. W  odpow  edzi na to zapro­
szenie studenci warszawscy pod na­
ciskiem socjalistów  gotowali się 
pójść w  ślad M oskwy. O mało r.le zo ­
stało to zdecydowane, dzięki tym 
człunkoro Związku młodzieży, k tó­
rzy przedstawiali najl-czniejszą część 
grupy warszawskie, ulegającej pew ­
nym w pływom  socjalistycznym

Rozruchy udaremnił Dm owski.W y- 
chodząc z zasady, że uniwersytet 
warszawski jest polsk im ze składu

I studentów i w  Polsce się znajduje, żs 
mu zatem sprawy rosyjskie są ob o ­
jętne, me może się on mieszać do 
organizacji rozruchów  rosyjskich. Za­
wiedziony przez kolegów , musiał on 
użyć chytrości, ażeby posuniętą już 
daleko organizację rozruchów  roz­
bić. To w yw ełało takie oburzenie 
socjalistów, że zwołali wielkie zebra­
nie w  nadziei, że się ono w sąd nad 
nim zamieni. Na zebranie to sprow a­
dzili Krzywickiego, jako swego g łó ­
wnego m ówcę.

Zebranie to nie dało wyników . 
Zasłynęło ono tylko tym, co  posły ­
szano w mowie, że najpomyślniej­
szym faktem w życiu polskim, b y ło ­
by „wysadzenie w powietrze kapli­
cy Matki Boskie! C zęstochow skiej".

Ta sprawa zadecydow ała o p o ­
dziale m łodzieży warszawskiej na 
dwa wyraźnie wrogie sobie obozy: 
naiodow y i socjalistyczny.

SENIOR
Dopisek: „Myśl Narodowa" zapowiada 

że w następnych numerach ukaże się dalszy 
ciąg historii Obozu Narodowego.
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P r z e g l ą d  p w a i y
KU LIKWIDACJI POMa JOWYCH  

RZĄDÓW... XI' BUŁGARII

W  rozm owach z do.ennikarzami 
bułgarskimi, którzy przed kilku dnia­
mi złożyli w izytę prasie poiskitj, p o ­
ruszano niejednokrotnie podobień­
stwo sytuacji wewnętrznej w  obu 
krajach. I w  Polsce bowiem  i w  Buł­
garii u władzy znajduje się rząd, k tó ­
rego źródło tkwi w zamachu stanu . 
tak w  Polsce, jak w Bułgarii rząd 
ten wisi w powietrzu, nie opiera sie
0 w iększość społeczeństwa W  obu 
w reszcie kr; jach szuka się obecnie 
jakiegoś wyjścia z tej nienormalnej 
sytuacji.

Gabinet Kioseiwanowa jest czw ar­
tym rządem, jaki posiada Bułgaria 
od czasu m ajowego zamachu s.anu 
(19 maja 1934 r.). Zamachu tego do­
konała t. zw. Liga Kapeianska w p o ­
łączeniu z nieliczną grupą inteligen­
tów  ze „Zw ena". Spiskowsy otoczyli 
pałac królewski i zmusili króla do 
zawieszenia konstytucji, rozwiązania 
Sobrania i usunięcia rządu parla­
mentarnego Muszanowa. W iadzę w 
ich im:eniu objął nas'ępnie pułków 
nik K mon Georgie w. Jak wid7:my,
1 m.ędzy obu majami, u nas i w  Buł­
garii, istnieje pewne podobieństw o.

Zam achow cy sofijscy nie umieli 
sobie dać rady z sytuacją polityczną 
i gospodarczą kraju Pow oi król, o- 
party o lojalną cześc korpusu oficer­
skiego. wyswobadzał się z pod prze­
wagi „kapitanów " (których szefem 
był kpt, W elczew ] i poprzez rząd 
gen. Żłatewa, a następnie p. Tosze- 
wa, doszedł do rządu obecnego, od ­
danego mu już zupełnie. P. Kiosei- 
w anow  obiecał .obejmując w listopa­
dzie ub. r. władzę, że wprow adź no­
wą konstytucję i zarządzi w ybory do 
parlamentu. A le jak tu przystępować 
do wvborówą gdy się ma cały kraj 
przeciw  sobie ? Rząd myśli w ięc na­
r a z i  tylko o w vborach do rad Gmin­
nych, by w ysondow ać opinię kraju.

Zaznaczyć trzeba, że król Borys, 
człow iek rozumny i lojalny, jest za­
sadniczo przeciwnikiem dyktatury. 
Rozumie on potrzebę ooarcia rządu 
o zaufania narodu. Najwięcej szans 
na zlikwidowanie obecnego, pomejo- 
wego svs+emu, mają — jak nas za ­
pewniał p. Kdianow, redaktor ..Sło­
wa" i „La Parole Bulgare ‘ w Sofii —
nacjonaliści bułgarscy, kiorym prze­
wodzi p. Cankow. Za stronnictwem 
tvm oświadcza się w wielkiej masie 
m łodzież Stronnictwem licznym, ale 
rozbitym na prawicę i lewicę, są a- 
grariusze (Griczew, M arków), nie­

gdyś w osobie Stambolijskiego rzą-. 
dzący Bułgarią. Ich lewe skrzydło 
występuje za un.ą z Jugosławią.

ZGON  O Z JA S Z A  TH ON A

Pisma żydowskie opłakują zgżn 
przyw ódcy syjonistów krakowskich, 
bł. p. Ozjasza Thona i najwyb’tnle,- 
szego polityka żydowskiego w  P ol­
sce. „N ow y Dziennik", w którym 
Zmarły do ostatnich czasów pisał 
artykuły o sprawach aktualnych,, 
przypomina, że Thon S ia ł się syjoni­
stą już w  swych latach gimnazja!-, 
nych. W  r. 1897 objął

„etanowsko rabina w Synagodze Po­
stępowej w Krakowe, z którym zrósł s’ę 
nierozerwalnie i w '-toryrr działał i two- 
rŁył aż d"- ostatnich chwil swego życla< 
Miody, 27-letni Thon, jes; w owym c;.a- 
s e już pisarzem o  wyrobionej ouinii.- 
Czasopismo „The American Journal os 
Soziology" zamieściło już jego większą 
p/acę o „Obecnym stanie socjologii w 
Niemczech", poja^ la się już jego praca 
„Zur gescbichtsph-lisojrhische Bcgriin- 
dung des Zior.ismus",a Achad Haam cglo 
sil już w „Hasziloachu" rozprawy he­
brajskie Thona, które odrazu zw iodły 
na siebie uwagę zarówno ze względu na 
niepowszednia głębie treści, jak i na o- 
rygmalność formy Thon więc, wybitny 
uczony i nieprzeciętnie utalentowan pi­
sarz, nie musiał zostać rabinem. Thon 
chciał nim zostać, bo chciał nie tylko 
słowem pisanym, ale i słowem żywym 
nauczać i z wysokości amboni głosić te 
-idee, które stały się treścią jego życia. 

A  ż c  był r .ezrównanym mistrzem słowa, 
że umiał jak nikt inny czarować i pory­
wać .tego ch^b;. tu na tym miejscu, wo­
bec Żydów krakowskich, którzy id lar 
blisko 30-tu słuchali go cenili i kochali 
miłością serdeczną, podkreślać nie po- 
trzeoa",

Thon —  jak w iększość starszych 
polskich rabinów —  otrzymał w y­
kształcenie judaistyczne w  Berlinie 
i pisał swe rozprawy naukowe po 
niemiecku lub po hebrajsku. M ożna 
w ięc zrozumieć, jak tego w ychow an­
ka i wielbiciela nauki niem ieckiej do­
tknął przew rót hitlerowski w  R ze­
szy. Jego artykuły o hitleryzmie w y­
rażały te uczucia w formie ostrej, w 
zdaniach nabrzmiałych przerażeniem, 
zgrozą i coraz częściej — rezygna­
cją. Świat zmieniał się gw ał-ownie 
koło niego, antysemityzm w Polsce 
rósł jak lawina Myśli rabina Thor.a 
w osłatnim czasie biegły ku Palesty­
nie, o którą walczył przez z górą 40 
lat. Te jego artykuły, pełne troski i 
ciepła, smutne z powodu rozgryw a­
jących się tam walk, ale kulminujące 
zawsze w hymnie nadziei, św iadczy­
ły o jego gorącym patriotyzm ie ży- 
dowsko-palestyńskim.
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„IM y
Niezbadane są drogi doradców  li­

terackich T. K.K. T. Chodzą oni ua 
łow y po tajem niczych i nieznanych 
dotąd ścieżynach, aby z tryumfem 
pow róciw szy złożyć u stóp W ielkiego 
r.adena egzoiyczny łup Największą 
am bicją jest znalezienie takiej sztuki, 
która jest m c tylko zupełnie niezna­
na, ale także napisana przez zupełnie 
nieznanego autora. Największe try­
um fy św ięci tu dżungla angielskiego 
p —wincjonalnego i tuzinkowego tea­
tru, z której raz po raz w yw leka się 
coraz now e nazwiska. Certruda Jan- 
nings! M ichael Egan! Lew ell Stokes! 
Christine Jope - Slade!

W  Anglii b łyszczą gwiazdy pierw ­
szej w ielkości: jeden z największych 
dram aturgów dwudziestego wieku 
Lean O Casey, now y laureat N ob'a 
Eugene 0 'N e i1!, w ielki hałas zrobiła 
C lem ence Dane swą „A d am ‘s O pe­
ra", podobnie C. K. Munro swym 
„T h e  hum oui", pisze jeszcze Somer- 
set M argham, A . A . Milne, czeka 
reszta dorobku St. Johna Eroine‘a, 
k lórego „P ierw sza pani Fraser", ta­
kim cieszyła się i u nas powodzeniem .

Czeka T. C. Murray, Noel Co- 
ward, A. P. Herbert i jeszcze z pół tu 
zina innych. A le  tych nie ruszać! O 
tych  w szyscy wiedzą. A  my zadziwia­
m y wszystkich panią Krystyną Jope- 
Siade.

„Z ło ty  w ien iec" zawiera jeden o- 
ryginalny pom ysł: córka praczki ma­
rzy o karierze gwiazdy filmowej, a 
tym czasem  angiżu ;ą jej matkę P o ­
m ysł zresztą w brew  tłumaczowi P, 
H ulce - Laskowskiem u, nie jest nowy, 
bn jużeśmy go parę razy widzieli na 
•kranie. P. Hulka - Laskow ski prag­
nąc zareklam ow ać sztukę na łamach 
organu T K. K. T  i nie m ogąc mimo 
w ysiłków  znaleźć nic do powiedzenia
0 niej, daje obszerne streszczenie, któ 
re ma zachęcić w idzów. „W  kuchni 
gospodaruje W iggles, która przybrała
:ałą izbę g;rlandami i ustawiła stół 

d o  w ielkiego przyjęcia.
Boltou jest zm ęczona i prosi o ka ­

w ę. Usłużna sąsiadka biegnie po nią... 
iW raca W iggles z kawą,' a w  ślad za 
nią rodzina. Zaczyna się picie kaw y"
1 t d j t. d. Są to istotnie najbardziej 
frapujące momenty sztuki Całość b o ­
w iem  traktuje o biednej praczce, któ 
ra nagle została gwiazdą filmową i 
porzuca ten bądź co  bądź intratny 
zaw ód po pierwszej nad podziw uda- 
nei próbie. D laczego? Bo iej dzieci 
przestaną pracow ać jeżeli ona b ę ­
dzie m:ała pieniądze, a przecież pra-

enfer w Tia ro Letnim
ca uszlachetnia. Praczka nie chce 
spraw ;ć dzieciom  nowoczesnych war 
sztatńw pracy, które mogłyby im dać 
znaczr.e rozszerzenie m ożliwości ży ­
ciow ych. Idealnym stanem jest dla 
gdy je , syn, od dłuższego czasu bez­
robotny, z zawodu malarz pokojow y 
dostaje czasow e zajęcie przy nosze­
niu węgla. Jest to tak cenne zajęcie, 
że matka drży o nie jaKO gwiazda i 
nie czyni żadnych kroków , aby mu 
się wystarać o pracę w jego w łaści­
wym fachu i to pracę stała w  wy­
tworni, czy gdziekolw iek indziej. Na­
wet przy naiwnej ideologii kultu pra­
cy  dla pracy wydaje się to niezrozu­
miałe, według bow iem  tej zdanej nam 
aż do m dłości i deologii pracę należy 
kochac i być wykw alifikowanym  fa­
chowcem , praczka w ięc w idocznie 
cos słyszała, źe dzwonią, a nie w ie­
działa w którym  kośmele. O wiele 

k już rozsądniejsza wydaje się jej przy- 
jac'ćłka , plotkarka W iggles.

Przez trzy akty autorzy opow ia­
dają nam dziecinn'e naiwne i nie­
prawdopodobne bzdury z ram aszczo 
ną miną i wielkim przejęi iem. Aby 
poratow ać złą sztukę w ypożyczono 
W ysocką, którei świetna gra w p r o ­
wadza wiele ciekaw ych, a zupełnie

C H R Y P C f  
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Pow ieść o Legii

—  Jestem Harry 0 ‘Brien —  przed­
staw ’ i się fałszywym, oczywiście, na­
zwiskiem blady młodzien ec.

Robi to m eco pretensjonalnie, jak­
by  wciąż ieszcze ślizgał się po lś uą- 
cW n parkietach salonów.

I cału ;e nas w rękę, dodając jak 
gdyby z uraza:

—  Ze Lwowa.
—  Ach, Lw ów! Kochane, śliczne, 

bohaterskie miasto! Co za radość spot 
k ać tu lwowsIFe orlątko!

„O rlątko" chłodno przyjm uje ob ja ­
w y  radości pani Elizy, która n e zra­
żona. podaje mu swój bilet w izytowy 
i  prosi, jak o szczególną łaskę:

Będę panu bardzo wdzięczna, gdy 
pan zechce do mnie napisać. Gdyby 
pan k ’ edyś chciał mieć coś do czyta­
nia. proszę mi wymienić ulubionych 
autoi ów, a poślę panu książki, d o ­
brze?

Prince char mant, jakby na maska­
radę przebrany w  w ypłow iały rudy 
mundur j ła łane spodnie, kłania się 
z :mno, ale z niezaprzeczonym w dzię­
kiem. Jego dekkatne rece o b łęk it­
nych żyłach i starannie utrzymanych 
paznokciach drżą lekko. Odchodzi po 
woli. salutując. Nagle zatrzymuje s ę 
i patrzy na nas w  milczeniu. W  sza­
firowych. ocienionych długimi rzęsa­
mi oczach ma wyraz rozdzierającego 
żalu. Blade usta trzęsą się w dławio­
nym łkaniu.
L Pat i Eliza szybko zbliża się do nie-

przez autorów  nieprzewidzianych 
m om entów  ao przedstawienia. Wrnle 
razy już czyniono te eksperymenty. 
Czy nie byłoby jednak lepiej m ają; 
tak doskonałych aktorów, którym 
możem y się poszczycić przed całą 
Europą, dawać im dobre sztuki do 
grania. T.K.K.T, jednak uważa w i­
docznie, że byłoby to zbyt wiele dla 
tej publiczności za te marne pienią­
dze. R ozw ydrzyliby się i aktorzy i 
w idzow ie i me chcieliby po tym ch o­
dzić na głupstwa. Ha, każdy ma swój 
punkt widzenia. Przy W ysockiej 
w szyscy grali tak dobrze jak tylko 
mogli, W yróżniła się W ierzejska naj­
lepsza w  Polsce odtw órczyni ról tego 
rodzaju, a dale' Skonieczny i Da- 
ozyński. D obrze wyglądały w swvcL 
rolach Żabczyńska i Pop lelska. D e­
koracje Cegielskiego lepsze mż w po 
przedniej sztuce, ale ciągle jeszcze 
mają te same wady. Są zbyt słabe 
konstrukcyjnie, zbyt rozbite na frag­
menty i jakby brudnawe. To osłafnie 
wrażenie potęguje niezawodm e en­
tourage całej sali i całego wotfó'e tea 
tru —  m oże w ięc to tylko refleks.

Konkluzja: dujcież już nareszcie
raz coś porządnego!

AN D RZEJ M IKUŁOW SKI

Z  tajemnic r o t f c  magnackich
Ma u t  nev« „Pa snegi s m n ik a  b.onraf aaeso

Organizacja nauki
P erwsre pcsiedzeire Rady Nauk Scjlyits i Siosowanytfi

Pierwsze posiedzenie R ady Nauk Ścisłych 
i Stosowanych odbędzie sie 29 bm. o godz. 
11 rano w pałacu Staszica w W arszawie. 
W  posiedzeniu wezmą udział przedstaw icie­
le wszystkich kom itetów  naukowych, zor­
ganizowanych na życzen .e p. ministra o- 
światy za pośrednictwem  Polskiej Akadem ii 
Um iejętności. Zapowiedziany jest udz al w 
posiedzeniu p. m'a, prof. Świ?to"sławskiego'.

Porządek dzienny posiedzenia przewiduje: 
zagajenie prezesa komitetu porozum iewaw­
czego Polskiej Akadem ii Um iejętności A k a ­
demii Nauk Technicznycn, Tow . N aukow e­
go W arszawskiego i Tow . N aukowego we 
Lw ow ie —  Drof. Stanisława W róblew skiego, 
następnie sprawy: w spółpracy nauki z czyn 
nikami obrony państwa, wysyłania delega 
cyj na zjazdy m iędzynarodowe, ir.tormowa- 
nia zagranicy o pracach naukowych dok o ­
nywanych w  Polsce,, funduszów rządowych, 
przeznaczonych na cele naukowe oraz wnios 
ki, tyczącż się now ych placów ek nauko­
w ych; referow ać będą kolejno: prof. W a c­
ław  Sierpiński, prof. Kutrzeba, prof. St. M a­
zurkiewicz, prof. Fr. Bujak i prof. A . W a- 
siutyński.

Na posiedzeniach inauguracyjnych kom i­
tetów  naukowych Rady Nauk Ścisłych i 
Stosowanych ukonstytuowały się w  sposób 
następujący: Komitet Inżyniersko-Architek- 
toniczny: prezes prof. A, Pszenicki, sekre­
tarz prof. St. Bryła; kom itet m echaniczno 
-—elektrotechniczny- prezes prof Cz. W ito-

szyński, sekretarz prof. W . Krukowski; k o ­
mitet górniczo-hutniczy: prezes prof. K.
Bohdanow icz sekretarz prof A  Krmtowski; 
kom itet astronomiczny; prezes prof, T. Ba- 
nachiewicz, bekretarz dr. A. W ilk komitet 
bioiogiózmy: prezes prof. dr. Emil Godlew ski 
zastępca preze»a proł. W . Roszkowski, se­
kretarz prof. M. K o-czew ski; komitet che­
miczny prezes prof. L. M archlewski z-ca 
prof K Smoleński, sekretarz prof. I.Szperl; 
kom itet geodezyjno geofizyczny: prezes 
prof. Kaspei W eigel, z -cy  dr- W . G orczyń­
ski. p łk . T. Zieleniewski, sekretarz prof E. 
W erchałow ski, komitet matematyczny: pre­
zes prof Sieroiński W- z-ca  prof. Banach, 
sekretarz proi, Kuratowski; kom itet antro­
pologiczny: prezas prof. dr. J. Czekanowski, 
z-ca  prof. dr. E. Loth, sekretarz doc. dr. S. 
Klim ek; k om itet m--iera’ogiczi,u-geolugicz- 
ny: prezes prof. J. Nowak z-ca  prof St. J. 
Thugutt, sekretarz prof. R. K ozłow ski; k o ­
mitet rolniczy: prezes prof. M. Górski, z-ca 
prof. S. M oszczeński, sekretarz p io f, E. 
M alinowski; kom itet leśny: prezes prof. dr 
St. Sokołow sk ’ , z-ca  A . Kozikowski sekre­
tarz prof. dr. Sz. W ierdak, komitet m edycz­
ny; prezes prof Orłowski, z-ca  prof. C ie­
chanowski, sekretarz prot. J. W alter; k o ­
mitet geografiozny; prezes prof. E. Romer, 
sekretarz prof. A. Zierhoffcr; kom itet fizycz 
ny: prezes prof. Czesław B 'ałobrzeski. z-ca 
prof. J W eyssenhoff, sekretarz dr. J. R o- 
liński.

Jak wszystkie dotąd zeszyty „P o l­
skiego słownika biograficznego", tak i 
ostatni, zam ykający potężny tom II 
tego monumentalnego wydawrwtwa 
Akademii Umiejętności, stanowi 
wprost sensai ję w naszej literaturze 
naukowej. W iele hałasu narobił nie­
dawno odbronzowiony życiorys Barba 
ry Radziwiłłówny, jak również życio­
rys mądrej królowej Eony. Zeszyt o- 
statni pozw ala spojrzeć w  historię 
jednego z największych naszych ro­
dów magnackich. W śród wielu bo­
wiem innych, cennych i nowych bio- 
grafij, zeszyt ten Słownika poświ ?ca 
kilkanaście stron rodzinie Braaickich.

Ludzie obdarzeni wielką fortuną, z 
której nie potrzebowali zdawać ra - 
chunku, wyrobili też w  sobie wielką 
fantazję i obszerną skalę czynów. Są 
wśród nich dobrzy patrioci i zasłuże­
ni obywatele, dużo powodowanych 
tylko gestem i fantazją, a wreszcie 
znaczna część takich, których ta ma­
gnacka fantazja poprowadziła wręcz 
na złe drogi, do ubóstwienia użycia i 
do znikczemnienia.
1 Rycerską i obywatelską działalno­

ścią odznaczali się pierwsi Braniccy: 
W ieizbięta i jego synowie Grzegorz i 
Piotr w  wieku XV, znakomitą pracę 
rozwinął Sebastian, zasłużony biskup 
pozn. w  w. XVI, również Jan, kano­
nik gnieźn. i poseł na dwory papieski 
i cesarski Rucnliwymi obrońcami kró 
la polskiego i żołnierzami Czarnieckie 
go byli w czasie „P otopu " Jan K le­
mens Branicki, 0 ’ mec, i tegoż unienia 
syn jego, podstoli koronny i zięć Ste­
fana Czarnieckiego.

Kilka dodatnich typów Branickich 
można spotkać w  w. X TX. Aleksander, 
to pierwszy polski fotograf amator, 
kolekcjoner i przyrodnik, ęntomolog 
i botanik, wsławiony myśliwy i ba­
dacz przyrody Egiptu i Nublii, K on­
stanty, ornitolog, podróżnik i myśli­
wy, zasłużony również na polu badań 
przyrodniczych i mecenas podróżni- 
ctv/a naukowego. Filantropem cichym 
i ofiarnym był W ładysław, ziemianin 
z Ukrainy. W iele pieniędzy w yłożył 
na polskiej emigrai ii we Francji Ksa­
wery Branicki, emigrant i francuski 
poHtyk i finansista, rządzący sie „fan- 
taz>ą i pańsk.m gestem” . Typow y po! 
ski magnat. Ileż jednak złego narobili 
w  wieku XVII ci Bmtdccy,, którzy u- 
legali wpływom  rosyjskiego pienią 
dza.

Ustrój klasowy grozi prócz walk 
wewnętrznych, jeszcze tym niebezpie 
czeństwem, że klasa rządząca nie czu­
je wspólnoty z resztą narodu, której 
kosztem żyje. Bliższą jej jesc zatem 
odnowiedma klasa w innych społe­
czeństwach i z ma się łączy, tworząc 
klasę międzynarodową, dającą jej za­
razem opaicie i wzmocnienie we wła­
snym kraju. To zjawisko obserw uje­
my dzisiaj przy organizowaniu m ię­
dzynarodowej dyktatury proletariatu, 
tak było dawniej, również i w Polsce, 
przy dyktaturze klasy szlacheckiej i 
m iędzynarodowej arystokracji. Ta o- 
statn.a, tworząc klasę zamkniętą i bo
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go i m ówi coś po cichu, z bolesną czu 
łością matki, żegnającej idącego w 
daleką, daleką drogę syna, który rno 
że iuż r :gdy me wróci.

—  Odwagi, drogi panie 0 ‘Brien. 
Ani przez chwilę nie będzie pan sam 
My będziemy ci=gle myślały o panu 
Będz,emv czekały r iecierpliwie na 
każdy list pana. Początek służby w 
Legii jest bardzo c ;eżki. A le  trzeba 
zacisnąć zęby i nokazać, że Polak —  
dochoazi mnie zdławiony głębokim 
wzruszeniem głos pani Elizv.
* O Brien długo całuie obie małe rę­
ce pani E 'izy i w  oczach ego przygasł 
wyraz rozdzierającej, bezbronno roz­
paczy. A  ona już ściska czarną, żyla­
stą dłoń robotnika i dowiedziawszy 
sie. że nazywa się W róbel i pochodzi 
z Katowic, traktuie eo tak, jak gdyby 
nazywał się Bourbon i pochodził z 
Pa-my.

—  K atow ice? Szalenie sympatycz 
ne miasto. Znam doskonale Katowice, 
panie W róbel i ogromnie się cieszę 
że pana tu spotkałam Ale uprzedzam 
pana. że mv obie nie damy panu s p o  
k o :u —  uśmiecha się niby to przekor 
nie. —  Bo my jesteśmy strasznie c ie ­
kawe, jak tam jest naprawdę w te’ 
Legii j często będziem y do pana pisy­
wały i poślem y panu coś do czytania. 
Bo widzi pan, czaspm to człowiek że­
by miał nie wiem jakie twarde serce, 
t zatęskni za polskim słowem i p o l­
ską gazetą. Prawda, panie W róbel?

Nastroszony W róbel milczy wpraw 
dzie, ale jest już nieco ugłaskany. Je­
go twarz przed chwilą jeszcze ponura 
i niechętna, ritiękęie wyraźnie. Pani 
Eliza podaje mu swój bi.et wizytowy 
i mówi radośnie:

—  Jestem pewna, źe kiedyś spotka 
my się w  Katowicach, oarie  W róbel.

—  A  ja to jastem Mazur. Janek Ma 
zur z Bronowie, proszę pani —  siar­
czyście całuje w rękę panią Elizę ura­
dowany parobczak z siwemi oczami.

—  O mój Boże! —  rozpromienia się 
pani Fliza. —  To pan mnie znał jako 
dziecko i pana Tetmajera i pana R y ­
dla co to się z Bronowiczankami po.te 
mli, tylko im się biedakom, już zmarło

—  Cobym nie miał znać —  nadyma 
sie pysznie Mazur. —  Krewniak pani 
R ydlow ej i to bliski krewniak jestem, 
proszę pani.

Pani Eliza kiwa radośni-’  głową.
—  A le karczmy panny Racheli, o 

której tak pięknie napisał poeta, pan 
Wyspiański, to nan już nie pamięta. 
Jak to się tam do tej mądrej, dobrei i 
gościnnej panny Racheli w ielcy poeci 
i malm-ze zjeżdżali.

—  Słyseć o tej karcmie, tom słysał 
ale znoć panny Rachel; to nie znołem 
bo mi dopiero na dzievnetnastv idzie 
A o książki i gazety to ja pame pięk­
nie poprosę. bo widzę że mi sie mię 
dzv temi ar.abskiemi i murzyńskiemi 
gębami za Do!ską będzie cniło.

Podrapał się w krótko ostrzyżoną 
jak u galernika głowę i zwierzył się z 
troską;

—  Głupstwo ja zrobił, bo głupstwo, 
proszę pani. Do Francji na robotym 
wyjechał, tam ciężko o robotę, a jak 
znajdzies, tc tak marnie płacą, że gło

dem między obcym narodem przytnie 
rać rnusis. A  do domu wracać wstyd, 
jak dziad z pustemi recami. To mi je ­
den kamrat, w mieście, co się Liile na 
zvwa, mówi: „J a -  ., Janek do Cu­
dzoziemskiego Legionu. Żryć z prze­
proszeniem dadzom, przyodz;ewek 
też dadzom, czasem do dzikich naro - 
dów postrzelać każom, a dalekich kra 
jów  człek się naogląda. Carny afryc- 
k. naród obacys, małpy, tygrysy i lwy 
tam po lasach jak u nas zające i w ie­
wiórki, latają No to my s:ę go  tc 
Legionu zaciągnęli poprostu z głodu, 
proszę pani. Kolega ostał sie w M ar­
sylii w lazarecie, bo ma tyfus, a my tu 
z W róblem  i z tym Obrenem we tró j­
kę okrętem przywędrowali. A le  cnić 
to mi się będzie —  spuścił boleśnie ja 
sną głowę i bezradnie p rzestępuje z 
nogi na nogę.

—  Pocni się, pocni i przestanie. Ma 
zur pan się nazywa, panie Janku i nie 
na darmo. Zna pan przecież tę naszą 
kochaną polską oiosenkę o dzielności 
Muzura: „B o w Mazurze tak dusa że 
choć pomer, a sie rusa” ? — Śmieje 
się pani Eliza, śmieje serdecznie M a­
zur, śmieje się W róbel i nawet blady 
0 'Brien, wpatrzony w nas błękitem 
śwyełi ślicznych oczu, uśmiecha się, 
jak przez łzy.

—  A  po pięciu latach na hucznem 
pana weselisku pntańcujemy przy ka­
peli. orawda, panie M azur? —  mówi 
pani Eliza, klepiąc już na nowo roz - 
promienionego parobka po potężnym 
ramieniu. —  Uszy do góry panie Jan 
ku. A oto mój adres Proszę zaraz na­
p ra ć  stamtąd, dokąa pana do obozu 
instrukcyjnego z Sidi - bel - Abbes wy 
ślą. Postaramy się dla pana o jakie

ic

gaią, o wiele wiecej miafa wspólnoty 
z arystokracją obcą, niż z własnym 
narodem W idać to zwłaszcza w cza­
sach, gdy ciemnota, zepsucie i od po­
wiednie pr^dy umysłowe sp izy ja ły  
rozw ojow i ujemnych pierwiastków

Nic też dziwnego, że życiorysy Bra 
nickich z w. X V III i X IX  dają  nam 
hetmana Franciszka Ksawerego, roz­
pustnika i służalca Rosji, zdrajcy ku­
pionego z duszą i ciałem pieniędzmi 
Moskali. Nawet żonę wyznaczyła mu 
caryca Katarzyna II. Była nią A lek ­
sandra Engel hardtówna, w rzeczyw i­
stości pierworodna córka carycy. Za- 
raz po urodzeniu usunęła ,ą cesarzo­
wa Elżbieta, podsuwając w jej m iej­
sce niemowlę męskie niewiadomego 
pochodzenia, i dając w  ten sposób 
Rosji następcę tronu. W  iście p o ­
nury i tragiczny obraz wprow adzają 
nas te życiorysy. N: e wiele lepsz /m  
był Jan Klemens, hetman wielki ko­
ronny, bez żadnej ideolog-! i orienta­
cji. Na zupełnej służbie carów, choć 
nie tający polskości, był syn hetmana 
Ksawerego, W ładysław  Grzegorz.

„Polski słownik biografi :zny“  jest 
wyjątkową wprost księgą. Historia 
wszystkich czasów, warstw, stanów, 
zaw odów  i ideałów, reprezentowana 
w życiorysach, opracowanych przez 
specjalistów, daje przez dokładność 
i wszechstronność gwarancję czysto - 
ści i prawdziwości. Zapewnia ona 
chwile wielkich wzruszeń i głębot ich 
refleksyj. W spaniałe przykłady boha. 
terstwa rozrzewniają do kłębi, budząc 
podziw i uznanie. Przykłady życia 
zdrajców , pełne tajemnic i zbrodni, 
dają obraz prawdziwie odstraszający 
i budzący grozę. Dlatego ze wszyst - 
kich względów  wprost obowiązkiem 
jest dzieło to posiadać w swe’ biblio­
tece. Potrzebny już teraz, ten najbar­
dziej naukowy i najbardziei popular­
ny podręcznik historii wszystkich dzie 
dzin życia polsk ego, stanie s ę za lat 
kilka niezbędnym i koniecznym przy 
każdei pracy dla każdeko Polaka.

S T A N I S Ł A W  N O W O G R O D ZK I

7E ŚWIATA
ODKRYCIE CENNYCH FRESK ÓW  

W  LUBLINIE
W  Lublinie przy ul. Peowiaków znaj­

dują się stare budynki, w których mieść J 
się dawniej klasztor żeński i kościół, 
Rosjanie bucynki kalsztorne przeronili 
na szpital wojskowy, a z kościoła zrobili 
cerkiew Po wskrzeszeniu Polski, budy­
nek po cerkiewny przerobione na kasyno 
garnizonowe, pozostawiając jednak nie­
naruszone podziemia, w których za daw­
nych czasów polskich mieściły się cele 
klasztorne. W podziemiach tych odkryto 
ostatnio cenni malowidła freskowe o war 
tości artystycznej, doskonale zachowane, 
tak, że z łatwością będzie można je od­
restaurować. Sfyl fresków wykazuje, że 
były wykonane przez któregoś z uczniów 
Massacia (koniec XV pocz. XVI w.) Ma­
lowidłami zainteresował się konserwator 
wojewódzKi.

ciekawe książki i gazetkj z obrazkami. 
Bóg ma nas wszystkich w sw ojej opie 
ce i wszystkim nam pozw oli kiedyś 
wrócić do o : czyzny

Patrzy głęboko, przejm ująca w trzy 
pary wbitych w nią oczu i mowi cucho, 
by jej nie dosłyszał szpiegujący m o­
że, kręcący się w pobliżu kapral —  
Niemiec:

—  A  wrócić trzeba. Polsce przyda 
się każdy jej syn. Polsce potrzeba ta­
kich dzielnych, bohaterskich żołnie - 
rzy, iak wy, panowie.

Ironicznie —  bolesny grymas na bla 
dej twarzy 0 ‘Briena, posępna zadu­
ma W róbla, który nisko pochylił gło­
wę, jakby pod jakimś niewiadomym 
nam ciężarem krzywdy, c z /  grzechu, 
nie stuazą zapału pani Elizy.

Jeszcze przez chwilę mowi do men 
spokojnie i gorąco. Że muszą w y­
trwać. Źe nie wolno im hańbą dezer- 
c j „  pijaństwa, czy niesubordynacji 
rzucić cienia na świetną, całemu świa 
tu znaną sławę fiolskiego żołnierza.

I jak wstrząsający refren pieśni, o 
cudownej ojczyźnie naszej ciągle 
w racają na łagodnie uśmiechnięte 
usta pani Elizy, niby pociecha, niby 
obietnica, niby prośba namiętna, trzy 
krótku, z polskiego serca płomieniem 
najczystszej miłości buchające słowa:

—  Polska na was czeka.
XII.

W racam y powoli posępną, w yso- 
Kimi murami zamkniętą ulicą, którą 
dwa razy w tygodniu ciężko maszeru­
ją od po-tu trrgiczni ludzie o zm yślo­
nych nazwiskach, w zmiętych kepi 
Legii Cudzoziemskiej, w łatanych, do 
habitu mnicha podobnych płaszczach.

]C . d. n.)
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Dziś przy baidzo tłumnym udziale 
Żydów  ddbył się pogrzeb b. p. rabina 
O zjasa Tbona, najwybitniejszego 
przyw ódcy żydostwa w Polsce.

Nie zamierzam pi»ać życiorysu 
zmarłego. Ćmierć b.p. Thona daje i.am 
jednak sposobność do rozważenia 
zmian, akie przetbodzi zydostwo na 
naszych ziemiach i tendencyj, które w 
nim nurtują. A  to nas interesuje.

Ghetlem krakowskim rządzili po 
kolej trzej Żydzi: Saare (t Rafał Lan- 
dau), Gross (i Ignacy Landau) i 
Thon. Pierwszy był zrazu konserwaty 
stą, a potem mieszczańskim demokra- 
ią. Losy sw oje dzielił z prezydentem 
Krakowa i prezesem kół polskich we 
Lw ow ie i w W iedniu, dr. Leo. Należał 
d o  grupy t. zw Żydów  polskich, przez 
żydow ską ulicę „M oszkam i" zwa­
nych. Szli oni z rządem w zamian za 
korzyścj materialne: natury i popar­
cie ich w kahałacn, należeli do klu - 
bow  politycznych polskich. Byli to 
Żydzi religijni, rządzili kahałam; Z 
czasem  zlikwidował ich niezupełnie 
zresztą na terenie gm n  wyznanio­
wych żydowskich, polityczny ruch zy 
dowski świecki. Dr. A dolf Gross, Żyd 
„postępow y- , trzymał się jeszcze Ko 
ła  Polskiego w  W iedniu i Polskiego 
Stronmctwa Demokratycznego w kra ­
ju, ale na każdym kroku zaznaczał 
już sw oją żydowską odrębność i swo­
je  ściśle żydowskie cele.

Lat 40 dobiega od czasu, gdy na 
u licę żydowską Krakowa przybył ja ­
ko rabin bóżnicy postępowej m łody 
27-letni Ozjas Thon. W racał on do 
ówczesnej M ałopolski z zagranicy, 
względnie z W iednia, gazie zetknął 
Się z Herzlem i innymi prekursorami 
syjonizm u. Z  tą chwilą na ulicy ży - 
dow sk.ej pojaw iło się „wielkie świa­
tło  w  Izraelu", jak dziś o ThonL pi­
szą Żydzi.

Dr. Thon jest jednym z pieiw szych 
działaczv syjonistycznych wśród ży ­
dostwa w Polsce. „N ajw ażniejsza 
rzecz, to służba dla żydostwa". „Ż y ­
dzi —  to najdum niejszy naród świa­
ta". Oto jego hasła. Nie było zalety, 
którejby dr Thon swojemu narodo­
wi odm owił. Nie było akcji ż y d o w ­
skiej, którejby nie poparł Porwał za 
sobą żydowską młod.neż j —  zw ycię­
żył dotychczasowych w odzow  żydo - 
stwa. W ybory do pierwszego Sejmu 
polskiego dały dr. Thonowi w dzielni 
cy  żydowsk iej przygn ataiącą więk - 
szość nad dr. Grossem Żydzi kahal- 
ni nie odw ażyli się nawet na wysta­
wienie kontrkandydata. Na kongres 
p okojow y do Paryża jedzie ar. Thon 
jako członek  najwyższych władz ży ­
dostwa światowego. Nie krył tegu dr. 
Thon, a chlubili się tern syjoniści kra 
kowscy, iż zabiegi dr. Thona p rzyczy ­
niły sie w dużej m ierze do narzucę - 
nia Polsce (i nie tylko P o lsce) trakta 
tu o mniejszościach.

Wśród robotników przemyskich zasa­
dy narodowe zdobywają sobie coraz 
większy poklask. Ostatnio oddział do­
zorców domowych „Pracy Polskiej", 
zorganizował kurs spoleczno-idenwy, 
który ukończyło 60 członków. Następne 
odbył się trzydniowy kurs dia robotni­
ków, który ukończyło 150 członków. 
Oddziały „Pracy Polskiej" założono o- 
statnlc w Dubienku i Niżankuwicach. W 
jedną z niedziel odbyło się pod przew. 
p  Mikosia publiczne zebranie dla robot­
ników, na którym zjawiło się pół tysiąca 
osób. Wyczerpujący reierat wygłosił 
radny mgr. Bilan, po czym przyjęto je­
dnogłośnie nast. rezolucję:

„Bezrobotni roootnicy - narodowcy, 
zgromadzeni w liczbie 500 na wiecu 
„Pracy Polskiej" stwierdzają, że łącz­
ność polskiego świata pracy w Przemy­
ślu z Obozem Narodowym, stanowi do­
wód powszechności i siły tego O d o z u .

Zgromadzeń., stałą i decydującą po­
prawę stosunków w Polsce widzą w od­
daniu władzy Stromrctwu Narodowemu 
t zupełnym rozwiązaniu kwestii żydow­
skiej. Bezrobocia nie usunie jałmużna, 
czy współczucie, ale uczynić to może 
ie ynir> rzad, majacv za sobą poparcie 
całego narodu. W  socjalizmie widzą 
polscy robotnicy ledynie ekspozyturę 
ivdo-komuny i dlatego wzywają tych 
robotników, którzv się dają jeszcze ła­
pać na „czerwony' kolor, aby przestali 
grzeszyć przeciw sobie samym i co ry­
chlej po gruzach żydo-komuny, zjedno­
czył1 sie pod sztandarem narodowym.

Sanacja swoią polityką dooro wad ziła

Dr. Thon zajął w  Sejm ie szybko 
miejsce przodujące. Przeminęli szyb­
ko Griinbaum, Pryłucki, Reich i inni. 
Dr. Thon pozostał kierownikiem żydc 
siwa do końca. Do śmierci pozostała 
mu wierną i ulica żydowska. Cztery 
razy wybierała go ona jako jedynego 
swego kandydata postem na Sejm A  
gdy przed rok.em sanacja wysunęła 
jako kandydata w kollegium wybór - 
czym kapitana dr. Spirę i postawiła 
Żydów  wobec alternatywy: albo po - 
słem będzie dr Spira, albo Żyaz, nie 
dostaną z K rakowa mandatu. Żydzi 
rzucili masowo swoje głosy na kandy­
datów Polaków, Starzaka Jasińskie 
go i „M oszka" Spirę utrącili: „żaden 
Żyd nie może zaiąć miejoca, należne 
go Thonowi". Na zjazdach światowe 
go żydostwa dr. Thon zajm ował m iej­
sca, najbardziej honorowe, obok So­
kołowa, Herzla, W  eitzmanna. Był 
prezesem „B nei Brithu".

Dr. ThoA nadal ton —  syjonistom  
w Polsce. Ich ideałem jest czysto ży ­
dowska Palestyna, jako państwo na­
rodowe. Tam Żydzi maja mieć „n ie­
zależny dom ". Tego wymaga honor, 
duma, siła. zdolności żydustwa A l  
„golus" dalej trwać winien potężny i 
nie nadwyrężony. Żydzi za dużo ge­
niuszów dali światu, aby mieli teraz 
rezygnować z panowania nad świa 
tem. W ięc i z Polski Żydzi w yjść nie 
mają zamiaru. Tu muszą zachować 
w szystkie prawa i pełne równoupraw­
nienie pod gwarancja Ligi Narodów

Jakżeż często dr. Thon groził na ła 
mach „N owego Dziennika" potężnym 
narodom świata zagładą lub zemstą, 
jeśli nie szły ś 'epo na rękę żądaniom 
żydostwa. Anglia, Niemcy, Turcia, 
W ęgry, Rumunia otrzym ały od dr. 
Thona n ie , : edno ultimatum. Najwię-

-W jednam z ostatnich numerów 
(13), podała „Deutsche Volksgernein- 
sehaft" w iadom ość o bezrooocli , pa­
nującym w śród m łodzieży niem iec­
kiej w  Polsce, wyrażając rów n ocze­
śnie niepokój o jej dalsze losy. Crgan 
młodzieży \ olksbundowej doszedł w 
ewych rozważaniach d< wniosku, ie 
jedynie emigracja do  Rzeszy uchroui 
młodzież niem iecką od demoralizacji, 
wynikaiącej z długotrwałego brakli 
pracy.

Obecnie „D er Deutsche ffi Polen" 
w  numerze z dnia l.XI.3t> pod sensa­
cyjnym tytułem „Emigracja niem iec­
ka w yw oła  otrzeźw ienie", podaje d o ­
kładną liczbę Niem ców, którzy mają 
z Polski w yem igrow ać przed 1 stycz­
nia 1937. Autor artykułu wskazuje, 
że Górny Śląsk opuściłyby trzy kate­
gorie N iem ców : „pensjonariuszy' i

Przemyśl w listopadzie.
do dzisiejszego stanu. P. Koc z towa­
rzyszami mogą się nie fatygować. Na 
równi z całym narodem robotnik pol­
ski domaga się zasadniczych zmian, bo 
w ten tylko sposób atmosfera w Polsce 
się oczyści.

Ze spraw bieżących zebrani domagają 
się:

a) robót, do nastania mrozów i zimni;
b) wypłaty zasiłków, zapomóg, oraz 

pomocy w naturze natycnm âst po u- 
staniu pracy;

c) dopuszczenia przedstawicieli „Pra­
cy Polskiej do kośni te tu pomocy zimo­
wej;

dl wypłaty zasiłków wszystkim bez­
robotnym, choćby nawet czas ich pracy 
krótszy był od ustawowego.

Na zakończenie zebrani zwracają się 
do władz, urzędów, instytucyj i osób. 
zatrudniających robotników, aby do ro­
bót angażowali w pierwszym rzędzie 
członków „Prac? Polskiej” . Nadto wy­
rażają władzom Obozu Narodowego na 
terenie Przemyśla pełne uznanie za za­
jęcie się ich losem i oderwanie od ha­
niebnej służby żydo-komunie .

Na zakończenie odśpiewano Rote, o- 
raz wznoszono entuzjastyczne okrzyki 
na cześć narodowej PolsKi. W  trakcie 
zebrania usiłowała przeszkodzić bojów­
ka komunistyczna Została ona jednak 
usunięta z sali przez naiodową straż 
porządkową. Zebranie odbyło się w 
atmosterze bojowego entuzjazmu, co 
wskazuje na to, że robotnicy przemy­
scy widzą naprawdę w Str. Nar. swoją 
organizację.

Kraków, w listopadzie.
ce j jednak otrzymała ich Polska. Dt 
Thon uchodził za świetnego stylistę 
polskiego, za człow  oka wielkiej kul - 
tury. Nie przeszkadzało mu to jed ­
nak —  uderzać brutalnie, mściwie, 
nienawistnie. Zwłaszcza w < iągu 10 
lat ostatnich dr. Thon nieraz w yw oły 
wal odruchy oburzenia na ławach po 
słów  narodowych w Sejmie i opihi 
narodow ej w kraju. D .. Thon miłował 
swoj naród, a pogardzał Arabanr 
Ten dumny Żyd, jak go chętnie jego 
zwolennicy nazywali, uznawał tylko 
tych, którzy nie sprzeciwiali się ce - 
lom  żydostwa. Przeciwników niena - 
w idz.i całą duszą Obóz Narodowy 
polski cieszył się jego specjalną mra- 
gą. Nienawidził nas wprost żyw ioło­
wo.

A  jednak i ten najdum niejszy z Ży 
duw nie był w  czasach ostatnich w ol­
ny od zwątpień. Nie mógł nic widzieć 
sytuacji Żydów  w świecie i w Polsce. 
Ostatni rok swtgo życia oddał wzm o­
żonej działalności publicystycznej. 
Czytaliśmy parę razy na tydzień jego  
artykuły, pełne goryczy, zawodu, pra 
wie rozpaczy. Widział upadek potęgi 
i wpływ ów  żydowskich. I nie umiał 
już ukryć rozczarowania, a nie miał 
odwagi rzucić hasła: marsz do Pale - 
styny, Trans Jordanii i gdzie ’ ndziej 
To hasło rzucili już jego rywale; Ża- 
botyński i Giiinbatim. Dr. Thon w y­
trwał w gol usie.

Dr. 1 Lbfi przeżył ns jwyższe szczy 
ty żydowskiej potęgi i doczekał zmie­
rzchu tej potęgi- Przeżył tragedię swe 
go narodu. —  Ów „dum ny Żyd ‘ ma­
rzył o  panowaniu nad światem. A  do­
żył — masowego zrzucania przez na 
rody pęt niewoli, żydowskiej.

M. N.

tachow ców  w  liczbie 3.000 do 4.000, 
obywateli Rzeszy 6.000, a wraz z ro ­
dzinami. 9.000, oraz „innych" około 
3.000. Razem oblicza się, że Polskę o- 
puści 15.000 Niem ców, co  jak w ska­
zuje dziennik, stojący ~na gruncie 
w spółżycia mniejszoś. i niemieckiej 
ze społeczeństwem  polskim, otrzeźwi 
te koła mn riszości niemieckiej, k tó­
re sprzyjają ruchom irredentystycz- 
n ym .

W  związku z takim „upustem 
krwi ' niewątpliwie nastąpi likwida- j 
cja między innymi organow  p iaso- 1 
wych, i  tóre nie znajdą prenum erato­
rów . W pierwszym  rzędzie dotknie 
to „K attow ilzer Zeitung". Dlatego 
też , Der Deutsche in Polen" w  na­
stępnym artykule zastanawia się,czy 
„K atow icerka ‘ utrzyma się do 1927.

Ten głos niem .ecki nie wymaga 
komentarzy. To przecież naturalny 
procesipodobnie jak roślina nie zw ią­
zana korzeniami z ziemią usycha, 
tak pow od, ale stale gałazki niem iec­
kiej mniejszości obumierają same mi­
mo wszelkich prób sztucznego „o d ­
żywiania". Spoteczeńs+wo polskie 
postąpi w łaściwie, przyspieszając ten 
natura: riy proces emigracyjny.

P a m i ę t a j

W yw iadow ca służby śledczej Kas­
przak z Mińska M azow ieckiego sta 
now czo nie zapatrzył się na pełne ry­
cerskości i nawet wyszukanej galan­
terii stanowisko swego najwyższego 
szefa —  p. premiera Składkow skiego 
w obec kobiet, ktor? niedawno pod­
czas jednej ze swych licznych inspe­
kcji dał poglądow ą lekcię w łaściw e­
go stosunku w obec kobiet w  Polsce, 
całujac wieśniaczkę w  rękę.

P. w yw iadow ca Kasprzak postępu­
je inaczej. W e wtorek 3 listopada, 
prow adząc dochodzenie przeciw ko 
dwu członkiniom  Stronmctwa N aro­
dow ego, opdejrzanym o  niesłychane 
przestępstw o zbierania żyw ności —  
nawiasem dod&imy w śród osób im 
osobiście znanych, ’ ak tegc wymaga 
ustawa o zbiórkach publicznych —  
na paczki dla więźniów narodow ców, 
pozw olił sobie na okraszanie inda*

Prasa żydowska w całej Polsce 
podnosi wielki gwałt z powodu strze­
lania Szaniawski :go do czterych Ży - 
dów, którzy go ścigali. W rzask ży­
dowski w tej sprawie przypomina Lar 
dzo zachowanie prasy żydowskie, po 
aresztowaniu studenta Rojka we l w o  
wie. Pisma żydowskie wtedy usiiowa 
ły  narzucić władzom  śledczym po - 
gląd, iż R ojek brał udział czynny w 
Zabójstwie sti decla  Żyda. Sugestia 
żydowska nie aała rezultatów Rcjka 
po kilku dniach zwolniono z aiesztu.

Jak się przedstawia przygoda Sza 
niawskiego? W  dniu 9 b. m wieczór 
przy zbiegu ulic Kilińskiego i Pomor 
skiej doszło Jo krwawej strzelaniny.

Ktoś wybił szybę w kawiarni ży - 
dowskiej, Joska Berkowicza, przy ul. 
Kilińskiego l l .  Berkowicz zatrzymał 
przechodnia, 18-letmego Tadeusza 
Szaniawskiego. Broniąc się przed 
gwałtownością Żyda, Szaniawski 
strzelił do Berkowicza dwukro,tnie, ra 
niąc go w  klatkę piersiową i brzuch. 
Następnie Sza...awski strzehł do ści­
gających go, 19-letniego Rubinsztajna 
(zranił go w  nogę), oraz 3ó-letmego 
Izraela Zendela, którego trzy razy 
trafił w Drzuch i lewy bok, wreszcie 
do Moszka Wajsanda. którego rani* 
w ramię. Berkowicz i Zendel po opera 
cji zmarli w  szpitalu.

Szaniawskiego ; prze-
■"ńeziono do aresztu przy w y ć 
śledczym. Przeprowaazcno szczegoło 
we badania. Przeorowadzono rewizję 
v/ mieszkaniu rodziców Szaniawskie - 
go przy ul. Abramowskiego 15. Stan 
pozostałych 2-ch rannych Żvduw, a 
wiec Rubinsztajna i W aisanća, jest 
całkiem dobry i nic ich życiu nie gro­
zi.

Szaniawski został sprowokowany i 
napadnięty przez Ży dów To było bez 
pośrednim powodem  zajścia. O czy - 
wiście toczące się śledztwo kwestię tę 
wyjaśni ostatecznie.

Na podkreślenia zasługuje fakt, iż 
Szaniawski od szeregu lat nie praco - 
wał W  domu rodzicielskim cieszył 
się jak najlepszą opinią. B ył chłop - 
cem spokoinym i zrównoważonym, 
często jednak skarżył się, że z braku 
środkóy/ materialnych nie może się 
uczyć, choć do nauki ma wielką chęć.

Ponadto należy podkreślić fakt, kto 
ry cytuje także prasa żydowska, że 
zmarły Żyd Berkowicz przyciskał Sza 
niov/skiego do ściany, po czym dopie­
ro nadł strzał

To zaiście w yw ołało wśród żydo - 
stwa łódzkiego agresywne zachowa - 
nie się i napaści na Polaków.

W  cukiernj przy ul. Piłsudskiego 
17, w  cerhrum skupienia żydowskiego, 
wybito wieczorem, 11 b.m. szybę. Kto 
dokonał tego czynu, nie wiadomo,

Mińsk Mazowiecki, w listopadzie.

gacji zwrotami stylowymi, jak „ch o ­
lera" i t. p

PP Radomska i Bobińska by ły  n ie­
zmiernie zdumione oryginalnym słow 
nikiem m łoaego w yw iadow cy, który 
nawet p. Radomskiej zapi oponow ał 
bliższą „w spółpracę z policją", na co 
doczekał się stosownej odpow iedzi.

Nie wspominamy już o n iecieka­
w ych uwagach tego w yw iadow cy o 
Stronnictwie Narodowym

Bezpośrednimi zwierzchnikami p. 
Kasprzaka są przód Bon.ew icz i 
kom. Perkowski, którzy nie tają 
swych sympatii dla Żydów.

W spominamy o tym, być może 
skądinąd drobnym fakcie zachow a­
nia sie w yw iadow cy w obec kobiet, 
ale sądzimy, .ż rzeczy takie nie ucho­
dzą w dobie, kiedy premier ostarta- 
cyj.iie daje przykład rycerskości i ga­
lanterii-

gdyż sprawców n e przychwycono* 
W łaściciel Kuper wybiegł na ulicę i 
wszczął krzyk, za napadły go „tn d ec 
kie chuligany" i spowodował tam 
masowe wystąpienie Żydów prze-* 
ciwko dwom przechodniom,

Przy zbiegu ulic Kamiennej i Pił -  
sudskiego grupa Żydów w Lczbie p o ­
nad 200 osób napadła ra  dwóch robof 
nikow, 30-ietni°go Juliana t ieazielę !  
43-letniego Tadeusza Kulitowskiege,, 
których ciężkc poraniono Mimc od  -  
niesionych obrażeń obaj ostatnim wy, 
siłkiem ratowali się ucieczką, gdyż w  
przeciwnym razie staliby się pastwą 
rozwścieczonych napastników.

Policja  zarządziła natychmiast im  
terwencję, rozpędzając tłumy żydow ­
skie. które napadały na innych p rze- 
chodniów, Polaków.

W  Łodzi powszechnie twierdzą, iż  
powyższe napady Żydów są zemstą 
za strzały Szaniawskiego.

UTpnettei przed 2i»a
Na rynkach zbożowych w  Polsce! 

nastąpiło uspokojenie przy lekkiej, 
tendencji zniżkowej zwłaszcza na 
pszenicę. Dalsze kształtowanie się 
cen zboża zależne będzie od urodza­
jów w północnej półkuli, co wyjaśni 
się dopiero w grudniu.

Ostatnio zaznaczył się również spa­
dek cen budowlanych. Zniżk iją  ceny; 
na bydło i nierogaciznę. Spadek tych  
cen tłumaczony jes* wyprzedażą nad­
liczbowych zwierząt przed zimą R o l­
nicy zatrzymują w gospodarstwie na. 
miesiące zimowe tylko tyle inwenta­
rza żywego, ile będą mogli wyżywić* 
W zm ożona podaż wywołała sezono­
wy spadek cen hodowlanych, (pr.).

I  KRHK0WA
Tatr miejski im. J, S łow ackiego: t o b o lą  

„P apa".
Kina polskie.
A pollo . P od dwiema flagam.
Proir'eń : Anthony A deeis.
Stella: Jej czar.
Sztuka: 1 oni z Wiednia,
Świt: M ały lord.
Uciecha. W ierna Rzeka.
Odprawa O kręgowa Stronnictwa N aroau- 

w ego. W  niedziele dnia 15 listopada o  g. 
10,30 w lokalu Rynek Gł. 6 odbędzie się odl 
prawa prezesów  i referentów  organizacyj­
nych zarządów pow iatow ych Stronnictwa) 
Narodow ego z okręgu krakowskiego

Zebranie I K ola S N .  —  W  poniedziałek 
16 listopada o godz. 19-tej w  lokalu Stron­
nictwa (Rvnek Gł. 6) odbędzie się nerbat- 
ka I Kola, na której b. poseł Siam slaw R y - 
mar wygłosi w ykład: „O becn? sytuacja g o ­
spodarczo-finansow a ' W stęp dla członk ów  
wszystkich K ól S. N

N owe oddziały „P racy  P o.skiej". —  W) 
ostatnich dniach zatwierdzone niedawno u - 
tw orzone oddziały związków zaw odow vch  
„Praca P olsk?"- m etalow ców , chem ików, 
biurow ców  i handlow ców  oraz pracowni­
k ów  przemysłu spożyw czego.

15 gr. za kilowat prądu? —  Elektrownia 
Miejska w Krakowie z dn.em 1 kw ietnia 
1937 zamierza w prow adzić taryfę b lokow ą. 
Taryfa ta ma za zadanie um ożliwić odb ior­
com  korzystanie z energii elektrycznej dla 
ćw a tła  oraz dla przyrządów gospodarczych, 
po cenach zniżonych dochodzących  do 15 
gr. za kilow at-godzinę. Przy tej taryfie ,est 
zbędna jakakolwiek dodatkowa instalacja i 
drugi licznik elektryczny. W prow adzenie 
taryfy blok. wymaga pewnych danych o d ­
noszących się do noszczegrlnych  mieszkań 
i w  tym celu Elektrownia Miejska w  Kra­
kow ie rozeżle swoim odbiorcom  odpow ied­
nie kwestionariusze do wypełnienia,

Jubileusz Księcia M etropolity Sapiehy. —  
W  dniu 17 grpdni > b r. przypada 25-letnia! 
rocznica sak-y biskupiej ks.ęcia M etropoli­
ty krakowskiego Adama Stefana Sapiehy. 
Rocznica ta obchodzona bedzie w  nieazielę 
20 grudnia br. nabożeństwami uroczystym i 
i akaJemiami we wszystkich parafiach ar­
chidiecezji (krakowskie,. Oficjalny obch ód  
i hołd społeczeństwa jubilatowi urządzony 
zostanie na wiosnę przyszłego roku, praw^ 
dopodobm e w  kw ietair w  Krakowie.

Rozwój narodowego ruchu robotniczego
w Przetarślu

W ieikie zebranie rc b rfn  tze  Ufjroam e „ire rw o n e i b o l ó M i "
(O d  wiasnego korespondenta)

Hiesncy opuszczają Górny Śląsk

■ ■ r a n n B M B n n n n n n i n B M n n a H M H n D n

(O d  własnego korespondenta)
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Polsko-angielskie stosunki gospodarcze
Podstawę prawną dla stosunków 

gospodarczych  polsko - angielskich 
stanowi traktat handlowy i nawiga­
cyjny z dnia 26 listopada 1923 r , o- 
party na klauzu' największego u- 
przywilejowania, oraz uzupełniający 
go układ handlowy z dnia 27 lutego 
1935 r.

Ten ostatni układ, zawarty po b li­
sko  rocznych przygotowaniach i ro ­
kowaniach,im ał na celu dostosowanie 
praw nych ram wzajemnych stosun­
k ów  gospodarczych do zmienionych 
w arunków  ekonom icznych w  obu 
krajach. K onieczność ta istniała 
zw łaszcza je śeii chodzi o warunki 
eksportu polskiego na rynek angiel­
ski, na którym w latach 1933-34 d o ­
konała się zasadnicza przem iara w 
zw iązku z przejściem Anglii od zasa­
dy liberalizmu im portow ego i celne­
go do wysokich stosunkowo tarvf 
celnych o ra z . ograniczeń im porto­
w ych

Ograniczenia te były zwłaszcza 
'dotkliwe dla polskiego przywozu 
rolnego, który stosunkowo niedaw­
n o  zdobył sobie wstęp na rynk, an* 
gielskie i jako niedostatecznie j?sz- 
cze  znany, dyskryminowany był za­
rządzeniami reglamentacyjnymi w o ­
b ec przyw ozu niektórych innych kra- 
J.ów, wvi aźnie uprzywile,trwanych, 
jak Danii, Szw ecji lub Holandii.

W  konsekwencji np. przyw óz pol­
sk ich .bek on ów  bardziej został zre­
dukow any w nowych kw otach  kon­
tyngentow ych, niż przyw óz bekonów  
2  wspomnianych krajów, zwłaszcza 
iż  z niektórymi z mch zawarła już 
b v ła  Anglia odpowiednie umowy 
handlow e na zasadach faktycznej 
kom pensaty

W  stosunkach z Polską nie w i­
działa Anglia podobnych wzajem ­
n ych  korzyści, skoro import angiel­
ski do Polski stale spadał saldo zaś 
bilansu polsk i - angielskiego było 
w ybitnie korzystne dla Polski.

U kład z r. 1935, zawarty z inicja­
tyw y Polski, wniósł w stosunki go ­
s p o d a r z e  polsko ■ angielskie tak po 
żądany czynnik równowagi. Polsce 
zabezpieczył on utrzymanie istnieją­
cego reżimu bezcłow ego w  imporcie 
pew nych  artykułów, -szczególnie in- 
-teresujących jej przyw óz, jak bekony 
5 szynki, iaja, masło, drewno, dykty, 
•cynk, żyto i mąka żytnia etc., z za ­
strzeżeniem  niewp rowadzania przez 
rząd brytyjski nowych, ilościow ych 
ograniczeń przywozu, względnie nie-, 
rozszerzenia istniejących —  odnoś-, 
nie pow yższych artykułów (chyba że 
flaka reglamentacja okazałaby się dia 
■danego artykułu niezbędna w  związ­
ku  z przeprowadzeniem  planu regu­
low ania rynku dostaw wewnętrznych 
aftykutów  rolnych).

R ów nocześnie udzielił rząd bry­
ty iski szeregu gwarancyj na w ypa­
dek wprowadzę nia ograniczeń przy­
w ozow ych  odnośnie odzieży, mate­
ria łów  posadzkow ych i stolarskich, 
jak  również w  razie zaprowadzenia 
ograniczeń przyw ozow ych o charak- 
le rze  sanitarnym lub weterynaryj­
nym na artykuły żyw nościow e w po­
siadłościach brytyjskich, zamorskich 
Ponad to rząd brytyjski przyrzekł, 

riż o ile warunki formalne pozw oliły ­
b y  w  czasie twania umuwy na d o - 
w iększenie w yw ozu rolniczego Pol­
ski do W ielkiej Brytanii, to na wnio­
sek rządu polskiego podeim ie rok o­
wania celem przyznania Polsce odpo­
w iedniego powiększenia przywozu,

Jeżeli chodzi o korzyść* Anglii, to 
flowy układ przyznaje jej cały szereg 
obniżek oraz fiskacyj celnych na z

gorą 4a0 artykułów jej przywozu. Z 
powyższej ilości 131 stawek celnych 
przypada na w yroby w łókiennicze, 
ŁO na przetw ory chem iczne i farma­
ceutyczne, 63 na przem ysł m etalowy 
. maszynowy, 20 na przem ysł e lek ­
trotechniczny t p. Jednocześnie zo­
bowiązał się rząd polski przyznać 
Anglii odpowiednie kontyngenty na 
interesująca ją artykuły oraz zrezy­
gnował ze stosowania nie tylko w o ­
bec Anglii, ale rów nież jej posiadło­
ści, protektoratów  i mandatów, sy­
stemu kom pensacyjnego (i z opłat z 
tego tytułu) do czasu dopóki saldo o- 
brctów  handlowych z Anglią i jej po- 
s iadłoścam i etc. beazie dla Polski 
dodatnie.

Postanowienie to posiada swoją 
wagę. skoro się uwzględni, że w 
chwili obecnej ma Polska z posiadło­
ściami brytyjsKimi (licząc w to dom i­
nia, protektoraty oraz mandaty) u- 
jemny bilans handlowy, W  r. 1935 z 
kra 'ow  tych (poza metropolią euro­
pejską) przywieźliśm y towarow war­
tości 95.421 tys. złotych, podczas gdy 
nasz w yw óz do nich wyniósł 36.651 
rys. zł. Daje to saldo ujemne dla 
Polski w  w ysokości 58.767 tys. zł. 
Jeżeli pow yższe saldo odliczym y od 
naszego salda dodatniego z samą W  
Brytanią z r. 1935, pozostanie na na­
szą korzyść saldo z ca b m  Imperium 
Brytyjskim tylko 4  6.002 tys. zł.

R ów nolegle do zawarcia jow yż- 
szego układu doszło do podpisania 
między przedstawicielami organiza- 
cvj gospodarczych angielskich i pol-

h szeregu porozum ień specjal­
nych, jak w  sprawie zakupu pew ­
nych w.‘ ykułow  w yw ozu ang’ lsl.ie- 
go (r_p. w orkóv jutowych do opako­
wania bekonów ) i jak nieco wcześniej 
zaw ariy układ węglowy, ogranicza­
jący wzajemną konkurencję ' na ryn­
kach zbytu. ‘

Zasadniczą tendencją układu z r 
1935 było, o ile chodzi o w yw oź p o l­
ski, jast conajmniej utrzymanie jego 
dotychczasow ych rozm iarów,przy za- 
pew r eniu ewentualnych m ożliwości 
rozw ojow ych, Jeżeli oho iz i o wy wór 
angielski do Polski, którego cyfry 
były w  ostatnich latach o wiele niż­
sze niż cyfry polsKiego w yw ozu do 
Anglii, miał mu now y układ zapew ­
nić odpowiedni wzrost. Ponieważ b i­
lans Polski z posiadłościam i Anglii 
był u,emny dla Polski, dodatnie dla 
niej saldo z samą Anglią nie było 
kwestionowane, chodziło jedynie o 
wyrównanie rozpiętości Należy zau­
w ażyć ,iz funkcjonowanie układu w 
latach 1935 —  36, odpowiedziało p o ­
wyższym  zamierzeniom.

W  roku 1935 nastąpiło pew ne za­
hamowanie rozw oju polskiego w y ­
w ozu do Anglii przy w zroście im­
portu angielskiego do Polski o 30 
proc., za to w  r. 1936 (pierwszych o- 
s:?m mmsięcy) zanotowano zarówno 
wzrost przywozu, jak wywozu, . ku 
zadowoleniu obu stron, w  których in- 
tefeoie leży dalszy wzrost obrotow  

zrost ten przy poprawiających się 
wciąż warunkach gospodarczych w  
obu krajach i w całym świecie, n«e 
jest tylko próżnym życzeniem

Zwyżkowa tendenua dla srebra -v St. l\.

Postulały rolnictwa
p r z y  zakupach p r z e z  w o jsko

Sfery rolnicze, uznając zakupy woj - 
skowe jako czynnik, który może mieć 

,ogromny wpływ na kształtowanie się 
cen artykułów rolnych, wysuwają sze­
reg postulatów, które mają na celu u- 
sprawnienie kwestii zakupów przez woj­
sko Postulaty te sprowadzają się do 
następujących: ceny ptacone winny być 
według bieżących notowań rynkowych 
przy uwzględnieniu dużych wymagań ja 
kościowych, stawianych przez intenden- 
tury woiskowe; całkowite zniesienie 
przetargów na arłykuły rolnicze w sta­

nie surowym oraz stałe informowanie 
organizacyj rolniczych i sp ó łd z ie lc z y ch  
o zapotrzeD O w am u i warunkach do­
staw.

Na maiginesie tej kwestii należy do­
dać, że współpraca pomiędzy wojskiem 
a rolnictwem, wyrażająca się w bezpo - 
średnich zakupach przez wojsko, rozwi­
ja się coraz lepiej. Jest szereg okolic w 
kratu, w  których jedynymi dostawcam. 
artykułów żywnościowych do wojska są 
rolnicy względnie ich organizacje.

Rybacka stacja doświadczalna
K o m ite t Z arządu  F u n d u szem  O ch ro n y  

R y b o łó w s tw a  p o w z ią ł już d e c y z ję  w  
sp ra w ie  b u d o w y  . ry b a ck ie j s ta c ji d o  - 
św ia d cza ln e j,

Wybór Komitetu padł na gospodar - 
stwo doświadczalne Uniwersytetu Ja - 
giellońskiego w Mydlnikach. W  gospo­
darstwie tym powstań.e stacja doświad­
czalna- która będzife służyia celom do­
świadczalnictwa rybackiegu i prowadzi­
ła doświadczenia i badania przede wszy­
stkim z dziedziny, związanej z zagos­
podarowaniem rzek i jezior. Ponadto 
przy stacji doświadczalnej będzie tiru - 
chomiona klinika chorób ryb Stacja do­
świadczalna prowadzona będzie przez 
Zakład Ichtiobiologii i Rybactwa Uni­
wersytetu Jagiellońskiego,

O bszar stacji ob e jm u je  o g ó łe m  14 ha, 
p o ło ż o n y c h  p o m ię d z y  r z e k ą  R u d a w ą  i 
je j m łyn ów k ą , N a p o w y ż s z y m  teren ie  
p o b u d o w a n e  b ę d ą  tarliska , p rze sa d k i i 
s ta w y  ty p u  k a rp io w e g o , 31 s ta w ó w  d o ­
św ia d cz a ln y ch , o  p o w ie rz ch n i 5  arów  
k a żd y , 11 s ta w k ów  z  o d d z ie ln y m  d o ­
p ły w e m  i o d p ły w e m  d la  c e ió w  k lin ic z ­
n ych , w r e s z c ie  g o s p o d a rs tw o  p s trą g o ­
w e  o  p o w ie rz ch n i 0,5 ha.

N a c e le  b u d o w y  sta cji K o m ite t a sy  - 
g n o w a ł z F u nd uszę sum ę zł. 40.0u0, P o ­
n ad to  sta cja  ■ p r a w d o p o d o b n ie  u zysk a  
je s z cz e  sum ę zł. 10.000 na b u d o w ę  k li­
n ik i Sum ę tę  s ta n o w ić  b ę d z ie  za s iłek  
d ep artam en tu  p r o d u k c ji ro ln e j i w e te r y  
narii M in . R o ln ictw a .

Ceny zooża w  krain i zagranicą
P rzec ię tn e  tj g o d n io w e  cen y  czterech  

g łów n y ch  zd óż w  o k r e s e  o d  2 listop a d a  
d o  8 listop ad a  1936 r. w ed łu g  obh u zen ia  
biura G ie łd y  Z b o ż o w o  - T o w a ro w e j w 
W a rszaw ie . C en y  rozu m ie ją  się za 100 
kg. w z ło ty ch .

GIEŁDY KRAJOWE

Kurs gospodarczo - społeczny
dla duchowieństwa

Z w ią z e k  K a p ła n ó w  „U n ita s "  w  P o z n a ­
niu organ izu je  w  dn iach  o d  17 —  19 li­
s to p a d a  rb . w  P ozn an iu  kurs g o s p o d a r ­
c z o  -  s p o łe c z n y  d la  d u ch ow ień stw a  na 
tle e n cy k lik  „R e ru m  N ov a ru m " i „Q u a - 
d reg es im o  a n n o ". P rog ra m  kursu  p rze  - 
w id u je :

W to r e k  17 lis to p a d a : g o d z . 11: o tw a r ­
c ie  k u rsu ; „D u ch o w ie ń s tw  ą w o b e c  
w s p ó łcz e sn y ch  p ro b le m ó w  s p o łe c z n y c h "  
—  ks. d o c . dr. A . R o s z k o w s k i (Ł ód ź) 
G o d z  16: „P r o b le m  r o b o tn icz y  w  P o l­
s c e "  —  ks. p ro f. dr St. W y sz y ń sk i (W ło -  
c ła w e k l. ..R a d y k a lizm  s p o łe cz n y , jeg o  
t ło  i o b ja w y "  —  ks. d o c . dr, A . R o s z ­
k o w s k i (Ł ód ź).

Ś rod a , 18 bm.: g o d z . 10: „K a to lic k i
p r o g ia m  s p o łe c z n y  na tle  e n cy k lik  „ R e -  
Tum N ova ru m “  i „Q u a d ra g es im o  A n n o "  
(2 cz ę ś c i)  —  ks. dyr. dr. E. K o z ło w s k i 
(P ozn ań ). „P o d s ta w a  k a to lick a  w  o b e c ­
nym  k ry z y s ie  g o s p o d a r c z o  -  s p o ł e c z ­

n y m " —  ks. d r F  M a ch a y  (K ra k ów ). 
G o d z . 16: „K a z a n ie  s p o łe c z n e "  —  ks. 
dr. F  M a ch a y  (K ra k ów ) „P ro b le m  rgra r 
n y  w  P o ls c e "  - inż. Eug. K iu cz o w s k i (B o - 
gd an y).

C zw a rte k , 19 Dm.: G o d z . 10 „ W s p ó ł ­
cz e sn e  p r ó b y  rea liza c ji k a to lic k ie g o  u- 
stro ju  s p o łe c z n e g o "  —  ks. dyr. K o z ło w ­
sk i (P ozn ań ). „ M ło d z ie ż  p o lsk a  na tle  
w s p ó łcz e sn y ch  p r ą d ó w  i ru ch ó w  jp o  - 
łe c z n y c h "  —  k s ią d z  p ra ła t B iłk o  
(P ozn ań ). „P ro b le m y  k a to h e k ie  p ra cy  
o św ia to w e j na tle o b e c n y c h  stosu n k ów  
g o s p o d a r c z o  - s p o łe c z n y c h "  —  p r o f  M. 
W a c h o w s k i (P ozn an ) G o d z . 16: „R u ch  
s p ó łd z ie lc z y ” ks. p ra ł B liz iń sk i (Lis - 
k ó w ). „K o la  a k c ji ch a ry ta ty w n e j w  ła ­
god zen iu  o b e c n e g o  k ry z y su " —  ks. dyr. 
J  K ra jew sk i (P ozn ań ), Z a k o ń cz e n ie  k u r ­
su.

D ysk u sje  o d b y w a ć  się  b e d ą  p o  k a żd e j 
sesji.

Warszawa
Gdańsk
Poznań
Bydgoszcz
Lublin
Równe
K a to w ice
W iln o
Kraków
L w ó w

Pszen. Ż y to  J ęczm . G w iet
25.37 18.04 26,375 16.71
25.00 18.9C 2 0 M  17 25
2 1  29 17.42 25,50 16,25
24,64 18,31 24.75 16,15
23.18 17.371 2 i.o 0  15.75
21,80 15.571 21,75 13.75
25.00 18.371 —  17,373
22.90 17 ,56ł -  16.25
23,84 13.24 —  11,31
22 61 17,15 24 1 2 1 14 ,4 1

GIEŁDY ZAGRANICZNE
P szen . Ż y to  Jęczm . O w ‘cs  

B erl.n  43,24 35 40 —  —
H am burg 24.57 16.23 —  l o  4ó
Praga 34 66 27 43 26.86 25.20
W ied eń  35 25 23 44 32.58 25.871
Liven*x>ol 25.67 —  —  18.65
C h ica g o  23.36 17,43 29,40 16 32
B uenos A ire s  18.44 —  —  —

U w a ga ! Za czas od  2 ó .X  d o  1 X 1  r. b 
zosta ła  o m y łk o w o  p od a n a  cem& p szen icy  
i ży ta  w  Lublinie. P ow in n o  b y ć 1 Ż yto  
17 171 i pszen ica  24.47.

U staw odaw stw o 
gospodarcze

W  n u m erze  86 D zien n ik a  U s la w  F . P. 
z dn. 10 b . m . u k a z a ło  się m. in. r o z p o ­
rzą d zen ie  m inistra  sk arbu  w sp ra w ię  u - 
sta len ia  o o z y c y j ta ry fy  ce ln e i d la  to w a ­
r ó w  k tó r y ch  p rzy n a leżn ość  ta ry fow a  
w zb u d za  w ą tp liw o śc i

NOWY JORK (PAT). Jak Y.iadomo, 
po ponownym wyborze Roosevelra na 
prezydenta Sianów Zjedn. dały się zau­
ważyć w gospodarce amerykańsk.cj na­
stroje zwyżkowe.

Nowojorska firma, dokonująca trans­
akcje srebrem w dużych rozmiarach, po 
ćniosta w związku z falą spekulacyjną, 
wychodzącą z Bombaju i Hong - Kongu, 
cenę srebra o 2,75 centów do 47 ,5 cen - 
rów za uncję. W  ten sposób notowania 
srebra znajdują się oowyżej urzędowego 
kursu zakupu, ustalonego przez skarb. 
Ogoin.e uważają, że wzrost notowań 
srebra nastąpił równolegle dc tendencji, 
panującej na rynku towarowym oraz w 
związku z przewidywaniami kontynuo­
wania przez Roosevelta polityki raku - 
pów srebra.

W  kołach nowojorskich kupców metali 
z pewnym niepokojem mówią o tej fali 
speaułacyjnej, obawiając się, że może 
ona doprowadzić do wyemancypowania 
się rynku z pod wpływów auiorytatyw-

PR2tf t O M
W Y P A O A N IU .  
Ł U P I E Ż U .

v s i  e n iu
JTOSUJ'SU

M^Dto c h in o w o  ♦c h m ie l o w e  
. ESENCJF CHINOWO ♦CHMIELOWA

6 Ą 5 6 C K I g G O  (sKUaUTKlEM) _

Spółdzielnie 
zw ią zk o w e  w  r. T924

Z  o p r a c o w a n e j p r z e z  G. U. S., p r z y  
p erson a ln y m  i fin a n sow y m  w sp ó łu d z ia le  
R a d y  S p ó łd z ie lcz e j, s ta tystyk i sp ó ł - 
d z ie ln i z w ią z k o w y ch  na 1934 r o k  w y n i­
ka , że z k o ń ce m  te g o  ro k u  b y ło  w  P o l­
s c e  11.101 sp ó łd z ie ln i z 2.565.718 c z ło n ­
kam i. N a jliczn ie jszą  gru pę  staiiOvrią ro i 
n icy  —  o k o ło  70 p r o c  o g ó łu  cz ło n k ó w . 
Z  k o le i n a stęp u ją : u rzęd n icy , r o b o tn icy , 
k u p c y  i p r z e m y s ło w cy , rze m ie ś ln icy  i in 
ni. P u lsk ich  sp ó łd z ie ln i b y ło  6.352, u - 
k ra iń sk ich  i ru sk ich  3.092, n u m ie c k ic h  
866, ż y d o w sk ich  769.

B io rą c  p o d  u w a g ę , typy sp ó łd z ie ln i, 
na p ie rw sz y m  m .e jscu  st_ ją  sp ó łd z ie ln ie  
k r e d y to w e  —  5 153, p o  tym  S p o ż y w có w  
—  3.842, m lecza rsk ie  —  1.167, r o ln icz o  - 
h a n d low e  —  344, m ie sz k a n io w e  i, m iesz­
k a n io w o  .  b u d o w la n e  214 i 381 innych . 
S um a b ila n sow a  w szy s tk ich  spółdzielń* 
(u w zg lęd n ion y ch  lu .812) w y n io s ła
1.026.601 tys. z ł., z c z e g o  na fun du sze 
w ła sn e  p r z y p a d ło  216.663 tys. zł., red u k  
cy jn e  45.158 tys. z ł., o b c e  764.780 tys. 
z ł., w  tym  265.79C tys w k ła a o w  o sz  - 
c z ę d n o ś c io w y c h .

k m m  w  t ! w y n » « '  
I t a n C o w E ł

Dnia 9 listopada rb. odbyło się w gma­
chu Urzędu Morskiego posiedzem : ko­
misji kwalifikacyjnej dla orzekania o 
awansach w polsaiej marynarce handlo­
wej. Komisja po rozpatrzeniu podań 
przyznała dyplomy następującym kandy 
datom:

Dyplom kapitana żeglug wielkiej] 
Borchardt Karol, Lehr Stanisław, Gła - 
dysz Bronisław. ,

Dyplom kapitana żeglugi małej: Ciele- 
wicz Romuald, Lekki Władysław, No- 
wyozański Janusz, Świechowski Jerzy

Dyplom porucznika 1 żeglugi wielkiej: 
Abramowski Bronisław, Abramowski 
Czesław, Chojnacki Władysław, Kowa - 
lewski Zbigniew, Lewicki Anatol, Soł - 
tys Tadeusz.

Dyplom porucznika żeglugi małej: Sa­
wicz Korsak Witold, Hrabar Wiesław, 
Mazurkiewicz Karol. Pruszewski Witold 
Sznage Jan, Kępczyński Antoni.

N o ta tka

uych. Jak wiadomo, dotychczas na ryn­
ku srebrnym w Stanach Zjednoczonych 
faktycznym dyktatorem był skarb.

W  związku z ukazaniem się w piśmie 
naszym artykułu p. t. „Jubileusz wieko­
pomnego wynalazku" miło nam jest za­
wiadomić naszych Czytelników, że No- 
wokainr. stanowiaca ów na:dzielnie szy 
i cudowny środek przeciwbólowy, wy­
rabiana jest w Polsce na drodze syn*e - 
tyczne* przez Przemysłowo - Handlowe 
Zakłady Chemiczne Ludwik Spiess i Syn 
Sp Akc. w Warszawie pod nazwą Polo- 
cain.

Polocama zyskała sobie jak najlepszą 
opinię tak wybitnych chirurgów, jak: 
prof. Dr, A. Meissner, prof. Dr. Z. Ra - 
dliński, prof. Dr. Wiad. Henryk Mela - 
nowski, Dr. A. Jokiel, prof. Dr Tadeusz 
Ostrowski Dr Alfred Krauss, któizy jed 
nomyślnie stwierdzają, że preparat ten 
w niczym nie ustępuje niemiecki* i No- 
wokauue.

G fe fd y  p ? e fll# n e
\

Notowania z dn. 13 listopada 193C r,
D EW IZY

Na dzisiejszych giełdach walutowych ma­
my tendencję utrzymani). Londyn 25 90 wo­
bec 25.91. Nowy Jork 5.51 wobec 5.31 i Ut, 
Inne dewizy nic wykazały większych zmian.

Dewizy: H olandia 286.40 (sprzedaz 287.10, 
kupno 285.701; B erlin  (sprzedaż 212.78, ku|»- 
no 211.94)- Bruksela 89.80 Isprzcdaż 89.88, 
kupno 89.62); Gdańsk (sprzedaż 100.20, ku|>- 
n o 99.80-; K openliaga (sprzedaż 115.89, k u p ­
n o 115.31); H elsingors 11.43 (sprzedaż 11.46, 
Kupno 11.40)- L ondyn  25.90 (sprzedaż 25 .9 /, 
Kupno 25.83); N ow y Jork 5.31 (sprzed. 5.32 
i 1/4, kupno 5.29 i 3 /4 ); N. Jork  (kabel) 5.31 
i 1/4 (sprzedaż 5.32 i p ój, kupno 5.30); O slo 
130.15 (sprzedaż 130.18, kupno 129 82); P aryż 
24.65 (sprzedaż 24.71, kupno 24.59); Pralia. 
17.78 (sprzedaż 18.83, kupno 18.73); S tock - 
holm  133.65 (sprzedaż 133.98, kupno 133.321; 
Znryeli 122.iÓ (sprzedaż 122 10. kupn o
121.80), W iedeń  (sprzedaż 99 20, ku p n o
98.80); M ontreal (sprzedaż 5.31 i pńl, kupno 
5.29); M ediolan 28.00 (sprzedaż 28.10 kupn o 
27.901, Marka niem iecka srebrna (sprzedaż 
122.00, kupno 115.00).

PAPIERY PROCENTOWE
W  dziale PAPIERÓW PliOCFNTOWYCłT  

PAŃSTW OW YCH tendencja slansza. Stabili­
zacyjna obniżyła się z 482.50 na 479.00, 3 
proc inwestycyjna premiowa nlceo mocniej 
II cm. f-5.50 wobec 05.25, premiówka dolaro­
wa notowana dziś była po kursie 40.75, 5 
proc konweisyjna 55.00.

W  dziale 1 A PI ER ÓW  PROCENTOWYCH  
PRYWATNYCH tendencja słabsza. 4 I pńł 
proc listy ziemskie obniżyły się z 49.0U na 
48.25, 5 p. oe. listy miejskie warszawskie 
1933 r. również sianej, 56.00 wobec 55.75. 
Pozatem nolowa.io 5 i pól proc. obligacje m. 
Waruzawy VII etn. po kursie 52.00.

K l!K Sv CPiZljDOWE
Papiery procentowe: 7 proc. poz stabil. 

470.00 (kupon od  1.000 doi.) 38 80 zł : 3 p roc . 
jłoż. prem  inwesl. I-ej em. 66.00: H -ei em . 
6.5.50_ 4 proc. państw ow a poż. prem . d o lar. 
46.75: 5 jiroc  poż. konw ers. 53 00; 5 p r ° c - 
poż k ole j, konw ers. 52.00: 8 proc. L. Z K o ­
m un. Banku gosp. kraj. 04.00 (w proc ) :  8
|>roc oblip  K om un. Banku gosp. kraj. 94.00 
(w proc.) 7 proc. L. Z. Kom un Banku gosp . 
krai. 8.3.25- 7 p roc  ob lig  Kom un. Banku 
gosp. kraj. 83.25; 8 proc. L. Z Banku rolr,. 
94.00- 7 proc. L Z Banku roln . 83 25; 5 i 
pc'ł p roc  L. Z. Kom un. Banku g osj, k ra j. 
81.00; 5 i p ó l proc. oblig . K om un. Banku go- 
spod . kraj. 81.00; 8 p roc oblig . bu dcw l. 
Banku gosp. kraj. 93.00; 8 proc. L. Z T ow . 
kred. przem . poi. funt. (drobne) 92.00 (w  
p ro c .); 4 i pńł proc. L. 7. ziem skie seria V 
48 50 —  48.00 — 48.25; 5 proc. L. Z. m .
W arszaw y 57.00; 5 proc. L. Z. m W arsza w y  

j C193.3 j - ) 55.50 —  óp.00 (drobne) 55 0 0 -  — 
5?5.i3; 5 proc. L. Z. m. Lublina (1933 r.l 
41.75- 5 i pól proc. oblig . m. W arszaw y  7 
em. 52 00.

Akcje: Bank P olsk ! 111.00; W arsz T ow .
F abr. Cukru 3 0 0 0 ; W ę a e l  16.00: L ilpop
14.73; N orblui 63.50; O strow ice  29.50.

Giełda zboiewa
Notowania z dn, 13 listopada 1936 r,

! C en y  rozu m ie ją  s ię  za  100 k^. p a ry tet 
w a g on  W a rsza w a , w  handlu h u rtow ym , 
ładu nk ach  w a g o n o w y ch  za  g o tó w k ę . 
K ursy  u sta lon e  na podstaw ie: cen  g ie ł­
d o w y ch .

P szen ica  je d r o h t a  748 g l, 25 00 —• 
25.00; P szen ica  zbierana 737 gl. 24,50 —  
25.50. Ż y to  e k sp o r t  706-712 gl. b e z  ob r .
18.00 —  18,25; Ż y to  I stan oart 695 gl. 
18 00 —  18,2: Ż yto  II standart 581 gl. 
17 75— 18,00; Ow*es ek sp e rto w y  47 483  
gl. 17,00— 17,25; O w ies 1 standart 4**1 gl. 
16,50 —  17,uC O w ies  II standart 43! g l.
16.00 —  16,50; Jeczm ien  brow arny 678- 
634 gl. 25,50 —  26,oO; Jęczm ień  645 g l. 
20,25— 20,75; J ę czm ie ń  620tc gl. 19,50-— 
19,75; G ro ch  p o ln y  21,00 —  22.00; G ro ch

. ?C,25 G ro cn  p o ln y  21.00 — 22,00; < roch  
Y ic tó r ia  27,00 —  30.00; W y k a  19,50 -  
2.) 5 . P elu szka  21 00 —  22.00; Łubin 
n iebiesk i 8,75 —  9,25. Łubin żółt*. 13,00 
— 13,50; R zep a k  z im o w y  i letni 45)50 —  
46.50: Rzepik zim . 42,0C —  43,00; S iem ię 
ln iane basis 90 p ro c . 38 50 —  39,50; K o ­
n iczyn a  czerw , sur bez gr kan iark i 95,00 
110.00; K on iczy n a  czerw , bez kan.i o  
czy st . '7  p roc . 125,00 —  135.00 K on i­
czy n a  b ia ła  surow a  100.00 —  12C 30; K o ­
n iczyn a  biała  bez  kan. o  rzy st. 97 p ro c .
135.00 —  1,50,00; M ak  n ieb iesk i 71 00 —  
73.00; Z iem n ia k i jad a lne 3,50— 4.00; M ą ­
ka pszenna gat. 1 - w y cią g ow a  0 —  20 
p ro c  41,00 — 42.00; M ąka d s z  lat. I -A  
0— 45 p ro c . 40,00 — 4!,O 0 M ą'-a  psz. 
gat. I-B  0 -  -35 proc. 38,00 —  39,0O; M ąka 
psz. gat. 1-C 0— 60 p ro c  37,00 —  38,00; 
A>ąka psz. gat. I-D  0 —65 proc. 3f ,00 —  
37,00; M ąka psz. gat. I I -A  2 0 --5 5  p ro c . 
35 00 —  36.00 M ąka psz. gat I l -B  20—  
65 p ro c . 33 00 —  35.00; M ąka psz. ga ł. 
U-C 45— 53 p ro c  —  —  —  —  — ; M ąka 
psz. gat. II-D  4 5 — 65 p roc . 30,00— 31 00 ;
M ąka psz. gat. I I - E 55- -6*1 oru c. — ---------
 ; M aka psz gat, II-F  55— 65 o r o c .
29.00 —  3 'jG 0 ;*M ąk a  psz gat II-G  60—  
65 o r o c . 28.00 —  29.00: M ąka psz. gat.
II I -A  65 —70 p r o c  — ---------; M ąka
d s z . ga7 III -B  70— 75 p roc  —  —  —
 M ąka psz. p istewna 19 5 0 — 20 50;
M ąka psz. razow a 0— 95 p ro c  —  —  —  
—  — ; Maka żvtm a ,.w vc a g o w a " 0 — 30 
p i  d c  27.50 —  28 50: Mąka żyt gat I 0 —  
50 p ro c  27 50 — 28 50, Maka żvt gat 1 
0 — 65 p roc  26 50 —27.50; M rka żvt gat. 
II 50 -65  p roc  22 00 — 23 00. M ąko żvt. 
razow a  0— 95 proc. 21,75 — 22 75; M ąka 
JośD dnia  ponad 65 p roc  16.25 —  16 75; 
O bręby p szen n e gru be  przem . stand .
11.00 —  13.50; O trę b y  pszen n e śred n . 
przem . stand 12,0C —  12 50; O tr ę b y  
p szen n e m ;a łk ie  przem . stan. 12,0* l —  
12,50; O tr ę b y  ży tnie 12,U0 —  12,50 M a ­
k u ch y  ln iane 2*1,00 —  20.50; M a k u ch y  
rz e p a k o w e  16,25 —  16,75.

O g ó ln y  o b ró t 2369 tonn. w tym  ży ta  
412 tonn. U sp osob ien ie  sp ok o jfle .
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Ka.enfcrzyk
SoDota. Jukundu, Józefata.
Wschód słońca 6,52. zachód 15 48. - -
Wschód księżyca 7,a4 zacnód 15.5C ■ -
Niedziela; Lepolda, Gertr.

PIH o pogodzie
Jakkolwiek w godzinach rannych ua 

całym obszarze kraju panowała p og o ­
da słoneczna, to jednak w ciągu dnia 
począwszy od dzielnic zachodnich, za­
chmurzenie poczęło wzrastać tak, że w 
godzinach popołudniowych w zachod­
niej połowie Polski było już aa ogół 
chmurno. Wzrost zachmurzenia owiąza­
ny jest z rozległym i -dość głębokim ob- 
azarem niskiego ciśnienia, którego śro • 
dek znajduje się nad Anglią południową. 
W miarę przesuwania się powyższego 
ośrodka w kierunku wschodnim, wilgot­
ne powietrze oceaniczne, będzie napły­
wało na Poiskę z wiatrami południowo - 
wschodnimi, powodując dalszy wzrost 
zachmurzenia i przelotne deszcze. Tem­
peraturę o godz. 14-ej notowano: 6 st. 
w  Gdyni 7 w Wilnie, Bydgoszczy- Po - 
znaniu, Kaliszu i Zakopanem. 8 w War - 
szawie, Kiakowie i Grodnie, 1 w Kato­
wicach, Lublinie, Lwowie, Łucku i Piń­
sku, 10 w Dęblinie i Tarnopolu, 11 w Za 
leszczykach a 12 w Frzemyślu.

Przewidywany przebieg pogody do 
wieczora do. 13 bm.:

Najp.erw wzrost zachmurzenia aż do 
deszczów, począwszy od zachodu kraju, 
po tvm pogoda o zachmurzeniu zmień - 
nym z przelotnymi opadami. Po nocnych 
przymrozkach, głównie we wschodniej 
połowie kraju, gdzie również wvstąpią 
i mgły —  w ciągu dnia ciepło. Umiar - 
kowane wiatry z kierunków południo­
wych, a w górach halny.

Dzisie >sze po&nel??
fnJWAZJU

Z.ebrisk1 Teodor 77, b. budów., godz. 
9 i pół, kaplica powązkowska. Roesler 
Ludwika, 1. 75, ob. ziem., godz 10 kośc. 
powązkowski (pogrzeb miał się odbyć 
13.X1) Grodzinska Wanda 1, 90, godz. 
11, kośc. powązkowski. Mikulski Kon­
stanty, ł. 71, inżynier, godz. 12, kośc 
powązkowski. Koźmińska Cecylia, 1. 35 
godz. 2, kaplica powązkowska.

B R ó u N O

Aplecki Józef, 1. 69, emeryt, godz. 10 
t pół, kośc. św. Barbary. Głowacka Zo­
fia. 1 24 ,goćz 3 Eródnowska 6. Bon- 
darsai Henryk, 1. 28, tokarz, gooz 9 
Szpital św. ł azarza. Gajus jslip, 1. 44, 
godz 1 i po* Szpital Dz. Jezus Bena- 
si&k Józef. 1. 61, emeryt god.r, gedz. 10, 
korc. św. Jana. Zaremba Leopold., 1. 77, 
ślusarz, godz. 10 i pół, kośc św. Alek- 
dra. Ordynacka Stanisława, 1. 23, godz 
9 Szp tal Dz. nezus, Kozioł Franciszeka. 
1. 43 godz. 12 i pół, Szpital Dz, Jezus.

Proszę
o b rzytew k i

Przewlekai&ce się śledztwo
po zajściach w Mińska

TflLEDO
O etyl rod yn io  to  
o a l r u  d ow a liły  
mnlct c a łk o w ic i* .

Solski — jako ks. Skarga
W  związku z uroczystościami ku czci 

ks. Skargi, jakie odbyły się w bież roku 
•— Polskie Radio nadaje szereg audycji 
poświęconych wielkiemu kaznodziei. Ra 
ćuosłuchacze pamiętaj? może jeszcze na­
dawane na wiosnę słuchowisko Miła - 
szewskiego p. t. „Pokłon za z wy cię - 
atwo" oraz transmisję uroczystości war­
szawskich, poświęconych ks. Skardze. 
Zakuńczeu-em tych audycji w radio bę­
dzie fragment „Kazań Sejmowych" w 
wykonaniu nestora autorstwa polskiego 
LuJw.ka Solskiego. Audycję tę, utrwa­
loną na płytach dla archiwum Polskie - 
go Radia i zaopatrzoną komentarzem 
autora książki „Ku czemu Polska szła" 
—- Artura Górskiego, usłyszą radiosłu­
chacze dnia 15 listopada o godz. 16.30,

I- Szp:nal&i i H. Sztcmiika
Nazwisko pianisty Stanisława Szpinal- 

skiego •— znanę jest powszechnie, nato­
miast skrzypka Jerzego Szpinalskiego 
usłyszą radiosłuchi cze w radio po raz 
pierwszy. Artysta wystąpi w ramach 
popołudniowego koncertu, transmitowa 
nego przez wszystkie rozgłośnie poi - 
skie z Wilna w niedzielę, dnia 15 bm 
o godz. 17.00 W części symionicznej 
koncertu, który poprowadzi Czesław 
Lewicki wykonana zostanie m in. słyn 
na symfonia Es-Dur Mozarta, jedno z 
największych dzieł symfonicznej litera­
tury.

Wieczorem tegoż dnia o godz. 21.30
wystąpi przed mikrofonem zaszczyt - 

nie znany pianista Henryk Sztompka w 
progran.e, który zapowiada m. in, 
Beethoyena sonatę d-molL -  „

J .k  wiadomo, po zamordowaniu 
ś. p, wachmistrza bujaka przez Żyda 
Chaskielewciza w czerwcu b. r. na 
ulicy w Mińsk Mazowieckim, miały 
miejsce znane zajścia przeciw Ży­
dom. W  tymże czasie w Mińsku Ma*, 
podpaiono kilka demów żydowskich.

W  związku z tym aresztowano kil­
kunastu młodych narodowców, prze­
ważnie członków Stronnictwa Naro­
dowego, m. in. robotników: Kazimie 
rza Budka, Stanisława Wasiaka, Jó­
zefa Kiwicza, Bolesława Pustołą, Ru- 
ttę i innych, których na polect: de 
władz sądowych przewieziono z Miń­
ska Maz. do Warszawy, gdzie od 
czerwca b. r. sędzia śledczy p. Żo- 
chonaki prowadzi w tej sprawie 
śledztwo.

Dobiega juz pół rokc, a śledztwo 
jeszcze nie zostało zakończone, ni e- 
jednokrotne zaś wnioski obrońców o

zmianę środka zapobiegawczego z 
więziennego na wolnościowy stale są 
rieuwzgiędniane.

Tymczasem todziny oskarżonych, 
niemal wyłącznie roootnicze, bądź 
straganiarskie, pozostają w skrajnef 
nędzy, co władzom śledczym jest 
wiadome, gdyz rodziny uwięzionych 
przychodzą dc władz śledczych p i e- 
s z o z Mińska Mazowieckiego do 
Warszawy, *anosząc swe prośby o 
wypuszczenie na wolność ich żywi­
cieli.

Czyżby w tym warunkach jedną z 
form głoszonej zapowiedzi o „pomo­
cy zimowej" nie mogłoby być zwol­
nienie tych żywicieli rodzin na wol­
ność. co mogłoby się odbić tylko po­
myślnie na losie dziś głodujących ro­
dzin a śledztwu chyDaoy nie zaszko­
dziło.

T o c z n e  ecłio zjazda radzymińsklego
W ielki zjazd organizacyjny człon ­

ków Stronnictwa Narodowego z wuję 
wództwa warszawskiego, odbyty dn. 
15-go sierpnia rb., był soią w oku dla 
komunistów, przeciwko którym był 
wymierzony. • - -  ■

W  drodze powrotnej z manifesta­
c ji radzymińskiej komuniści napad* 
na członków Str Nar, W  wy.nku na­
padu został zabity komunista i kilka 
osób odniosło rany.

Starcie ta k só w k i 
z  m otocyklem

Ul. Złotą w stronę Żelaznej jechał mo 
tocykl Nr. 16438, należący do wynajmu 
samochodów „Citroen" (Złota b4), pro­
wadzony przez Józefa Tomaszewskiego, 
pracownika tejże firnm Na siodełku był 
24-letni Roman Optułowicz, (Wołomin)

W  chwili, gdy Tomaszewski usiłował 
zawrócić, nadjechała taksówka Nr. 
2&931 (4i9), prowadzona przez Szczepa­
na Piekarniaka, (Pańska 97). Na zaha­
mowanie było zapóźno. Taksówka po­
trąciła motocykl prawym błotnikiem. ' 

W  wyniku start,a, Tomaszewski : ł 
Optułowicz wypadli z siodełek, przy 
czym ostatni doznał otwartego złama­
nia w dwóch miejscach prawego podu­
dzie i ogólnego potłuczenia. Tomaszew­
ski wyszedł bez .szwanku Pogotowie 
przewiozło Optułowicza do szpitala Dz. 
Jezus. —  Policjant zabrał obu kierow­
ców do 8-go komis. (k).

S tra szn a  śmierć
row erzysty

26-letni S.anisław Aniłowski, (wieś ł 
gm. Czosnow), jadąc rowerem na szosie 
gdańskiej, wskutek własnej nieostrożnoś 
ci, w ie ch a ł na dyszel wozu, jadącego w 
przeciwnym kierunku. Dyszel wbił się 
A. w klatkę piersiową, wskutek czego 
rowerzysta poniosł śmierć na miejscu. 
Zwłoki tragicznie zmarłego przewie sio- 
no do prosektorium, (k).

W yp a d e k k o le jo w y
Przed stacją Legionowo wypadł z 

pociągu na tor 14-letni Lejba Rychter - 
nian, (Jabłonna), uczeń, Chłopiec doznał 
ogólnego potłuczenia głowy i twarzy 
Po udzieleniu pomocy przez kolejowe­
go, obsługa odwiozła Rychtera do domu.

(k).

Chora um ysłow o
utopiła sie u  studni

76 letnia Teotila Tkaczykowa (wieś 
Deszno, gm. Okur iew), chora umysłowo, 
wyszła wczoraj z domu i nie wróciła na 
noc. W poszukiwaniu matki udał się syn, 
Stanisław, który odnalazł staruszkę, u- 
topioną w studni sąsiada, Tadeusza Par- 
kota. Zawiadomiona policja zwłoki za­
bezpieczyła n& miejscu, (k)

Ukradzeni w  tłum ie
Podczas onegdajszych uroczystości 

niewykryty sprawca skradł na rogu 
Krak. - Przedm i Miodowej, Wacławo­
wi Piotrowskiemu, (Królewska 29), port­
fel, zawierający: kwit lombardowy, do 
wód akademicki, bilet miesięczny, kole­
jowy i inne dokumenty.

Na placu na Rozdrożu, również w cza 
sie rewii, ujęto złodzieja, który usił >wał 
okraść Jozefa Bokun.a, robotnika (Wsze 
borska 10). W komis, okazało się, że jest 
to Adam Szydłowski. (Wiejska 13). Sie­
dzi, do dyspozycji sądu grodzkiego, (k)

Obecnie prokuratura warszawska 
sporządziła już akt oskarżenia w 
związku z tymi krwawymi zajściami 
przeciwko Bolesławo wi Chmiclew - 
ski jmu i M asiaizowi, m łodym  wieś­
niakom z W ołki Zerzeńskiej pod War 
szawa.

1 StktF Akadem (klei S.H.
Z a p i s y  d o  S e k c j i  A k a d e ­

m i c k i e j  S t r o n n i c t w a  N a ­
r o d o w e g o '  p r z y j m u j e -  s i ę  
c o d z i e n n i e  w g o d z i n a c h  
d y ż u t ó w  (1 4 — 16) w l o k a l u  
Z ł o t a 30, m. 37.

Tam również można uzyskać wszel­
kie informacje, tyczące się studjćs* 
na poszczególnych wyższych uczeł 
ni,ach wszystkich ośrodków akace- 
mickicn.

Każdego tygodnia (z wyjątkiem 
świąt) odbywają się w tymże lokalu 
„czwartki akademickie" z referatami 
działaczy Stronnictwa Narodowego. 
Wstęp tylko za Icgitymacjamf Stron 
Narodowego.

■>raia dto Pofakćw
Zw iązek Obrony Przemysłu Polskiego 

w Poznaniu poszukuje kapitalistów Po­
laków z mniejszym, lub większym i ka 
pitałami, do przejęcia żywotnych iab - 
ryk techno -  chemicznych, fabryki w y­
robów drzewnych, fabryk* przetworów  
ziemniaczanych i innych.

Poszukiwani są również udziałowcy  
do kopalni węgla brunatnego, do fabryki 
kafli i urządzeń sanitarnych oraz do 
tworzącego się konsarcjum, które ma 
przejąć fabrykę mebli.

Bardzo koizystnie jest do nabycia 
kompletne urządzenie do fabrykacji 

makaronu
Bliższych infoi mm. yj udziela Zw iązek  

Obrony Pizem ysłu Polskiego, Poznań, 
Rzeczypospolitej 1.

M f ft r fU  I U A  r e c ł  myśleć o zdiuwiu, Um ba.dziej jeżeli
1  j  t g  I l i C  f “ . * _ I I U  cierpisz na chorobę: nerek, pęcherze,
itroby, kamieni , żółciow ych, złej przemiany materji, na bole artretycz- 

ne, c ;y  podagryczne, w zdęcie brzucha, adbijanie się ,Wp sld'on-inści do 
abstrukcji. — Pamięta że o go J nie bedoie zanóżno. o 11* niywać bedziesz 
ziół m uczopędnych ,DIlTROL", które zapobiegają nagromadzeniu się kwa a 
m oczow ego i .nnych szkodliwych dla zdrowi: subsiancyj, zatruwających or­
ganizm. — Oziś jeszcze kup pudełeczko ziół „D IU 30L ", a gdy przeko­

nasz się o dodatniyh skutkach lei działania, zalecać będzi^s,. i swym znajon.ym. 
Sposób użycia na opakowaniu. Ot yginalhe ZIOŁA ,D 1 U R O L " GĄSECKIEGO
(z kogutkiem) sprzedaję apteki i składy apteczne.

ty i ow skie Kasy bezprocentow a
ro zp ro w a d ziły  ponad 103 mil. zL

W  okresie od roku 1928 do 1933-1934  
żydowskie kasy bezprocentowrych poży­
czek rozprowadziły 101 796,537 złotych. 
Największą sumę rozprowadzono w la­
tach 1931-1932 —  21 .7l6 .393 zł. w  roku 
1930 —  19.030,2o9 zł, w  roku 1929 —  
17.47* 8jó, w  r. 1928 —  15.817.000 w r. 
1932-1933 —  14.688.614 zł,, w  r. 1933-34 
—  13.067.337.

W  ciągu tych 6 lat udzielono pożyczek  
1.034.417 osobom , a za tym na pojedyń- 
czego kredytobiorcę przypadło przecięt 
nię po 100 zł. Największe nasilenie u - 
dzielenia pożyczek wykazuje rok 1931, 
w którym udzielono 210.873 pożyczek, 
następne lata wykazują już spadek; w  
łatach 1932-1933 udzielono 148.521 po­
życzek, 1933-1934 —  135.534 pożyczek.

B ila n s  d a r ó w
dla M uzeum  Narodowego w r . 1935-36

W  związku z trwającą obecnie W 
Muzeum Narodowvm w Warszawie Wy­
stawą Darów i Nabytków z łat 1935 i 36, 
na której wystawiono tylko część ofia­
rowanych Muzeum dzieł sztuki i pamią­
tek przeszłości, słuszne zainteresowanie 
budzi ogólna liczba pi zedniotów złożo - 
nych na rzecz Mjzeum w tym okresie. 
Dyrekcja Muzeum komunikuie nam, że 
w latach 1935 i 36 Muzeum Narodowe 
otrzymało jako dary: w  dziale sztuki'
zdobniczej 659 przedmiotów zlozonych 
przez 97 ofiarodawców, do galerii malar­

stwa polskiego 158 obrazów złożonych 
przez 18 ofiarodawców, do galerii ma­
larstwa obcego 13 obrazów złożonych 
przez 6 ofiarodawców, do działu numiz­
matyki 649 przedmiotów złożonych 
przez 23 ofiarodawców oraz do działu 
fotografu 2.382 przedmiotów złożonych 
przez 16 ofiarodawców. ,

Razem w latach 1935-36 — 253 ofiaro 
dawców złożyło w  darze stołecznemu 
Muzeum Narodowemu 5.438 przadmio - 
tów. (1).

N o w y  c e n n i k  t o w a r ó w
Na posiedzeniu 1 komisji cennikowej 

spożywczo - kolonialnej ustalono nowy 
cennik towarów inączno - kolonialnych, 
który obniżył od czwartku, 12 bm., ce­
ny: mąki pszennej luksusowej z 52 do 
50 gr., 60 proc. z 48 do 46 gr., 65 proc. 
z 42 do 40 g r , 70 proc. z 38 do 36 gr.,

K u rsy le zy k a
[ m i ń s k i e g o

Izba Handlowa Polsko - Łacińsko - 
Amerykańska w Warszawie, zachęcona 
wynikami kursów języka hiszpańskiego 
w latach ub organizuje obecnie nowy 
kurs języka hiszpańskiego. Wykłady od­
bywać się będą raz na tydzień w pon.i- 
działki w godz. od 19-ej dc 21-aj Zgło­
szenia przyjmuje i udziela informacyj 
sekretariat Izby (Szkolna 2, tel. 6-22-35).

Początek kursu dn.a 16 listopada War 
to nadmienić, że językiem hiszpańskim 
włada 80 milonów mieszkańców 21 re 
publik środkowo i południowo - amery­
kańskich To też opanowanie język? msz 
pańskiego jest elementarnym warun - 
kiem pracy zwłaszcza w handlu za - 
morskim Polski z państwami Ameryki 
Łaci iskiej, który rozwija się ostatnio co 
raz pomyślniej. -

W.ettŃ Regtreł&btacyjiiy
W  sobotę, dnia 14 listopada rb. w  sa­

lonach Rady Miejskiej odbędzie się „W ie 
czór Reprezentacyjny" organizowan,r 
przez Towarzystwo Przyjaciół 21 War - 
szawskiego Pułku Piechoty „Dzieci War 
ssawy". W wieczorze biorą udziai panie 
Halina Hulanicka i Barbara Karczmare- 
wiczówna. Dochód przeznaczony psf 
na cele kulturalno - oświatowe 21-go 
W. P. P. Bilety w cenie 5 zł. nabywać 
można u pań gospodyń honorowych i 
przy wejściu za zaproszeniami. (1)

Zroeany w  Z .  P . T .
Dowiadujemy się. że Bohdan Jeżewski 

dyrektor Związku Propagandy Turys­
tycznej przechodzi na inne stanowisko 
i ustępuję z kierownictwa Zarządu.

Ustąpienie dyr. Jeżewskiego z kierów 
nictwa tej organizacji, która w opinif 
warszawskiej zrosła się z nazwiskiem 
swego organizatora, przywiedzie nie - 
chybnie na pamięć dzieje je, metodycz­
nego rozwoju. Z. P. T. borykał się przea 
3 lata z trudnościami finansowymi i obo­
jętnością wielu czynników, powołanycr. 
do podtrzymywania jego wysiłków, Mi­
mo to Warszawa dysponuje dziś znako­
mitym, wypróbowanym instrumentem 
propagandy turystycznej i obsługi tu­
rystów, której podwaliny założył dyr, 
Jeżewski, posługując się metodami ta- 
chowej organizacji, niepraktykowanymi 
dotąd w polskiej turystyce.

Z a m a c h y  s a m o b ó jc z e
W  bramie domu Miedziana 14, otruł 

się esencja ocnotą 30detiii Stanisław 
Polanowski, (Żelazna 47), bez zajęcia.

21-letma Alina Wołowsaa, urzędnicz­
ka (Topolowa 11), otruła się jodyną w: 
bramie domu Polna 46. — Ofiaium za­
wodów życiowycn pomocy udz.eliło Po­
gotowie, po czym Polanowskiego prze -  
wiozło do szpitala Dz. Jezus, Wcłowską 
zaś — do demu. (1-e).

O ST AtNIC
przeboje tanetznfa 
NAJLEPSZE 
orKlestry jazzowe 

na płytach
U L L C ń  N

kaszy manny z 57 do 55 gr., krakowskiej 
0 z 65 do 62 gr., maczku 00 z 70 do 68 
gr., 000 z 77 do 74 gr., 0000 i. 85 do 80 
gr., kaszy gryczanej palonej z 60 do 5o 
gr., białej z 55 do 52 gr,, gryczanej bia­
łej łamanej z 50 do 48 gr., elektrycznej z 
55 do 52 gr., elektrycznej łamanej z 50 
do 48 gr., peHowki furtówki z 5£ do 55 
gr., pęczaku i jęczmiennej z 38 do 36 gr., 
fasoli białej „klock-"' I gat. z 48 do 45 
gr., II gat. z 40 do 38 gr., cukrowej „ko­
rona" z 62 do 60 gr., „jasiek" z 48 do 46 
gr. i lig wiankowych z 2 zł, 10 gr. do 2 
zł., podwyższa natomiast cenę jabłek 
suszonych obieranych I gat. z 3 zł. 40 
gr. do 4 zł., wszystko za Kg. w detalu. 
Ceny wszystkich innych artykułów, ob­
jętych cennikiem, zachowano bez zmia­
ny. (b).

Zftiia n a d c h o d z i .  
Tysiące ludzi jest 
bez d^chu, 
bez odzieży, 
b ez j e d z e n i a .

Ratujmy ich
od zimśea i gfodu

S Z P I L K I
W Y M O W N Y  SY M B O L

„  Nastrój jest uroczysty...,
R ozległy się aźwięki hyrr.na 
polskiego „ Jeszcze Polska nie 
zginęła". A  po tym dźu ięki —< 
„ lla tyk w y " ....

Przeczytaw szy te trzy zdania, w y  < 
rwane z artykułu, um ieszczonego na 
łamacn „N aszego Przeglądu", z u p y  
tacie C zytelnicy: Gdzież to odbywała  
się ta idylla polsko - żydowska?

Jeden z Was sąazić będzie, ze  W 
tak uroczysty sposób witano w Ziemi 
O biecanej delegacją mianowańców z  
sanacyjnego Sejmu, któ~a wybrała  
się. aby na m;eiscu zbadać szkody,

| jakie „obyw atelom  R zeczypospolitej 
wyznania m ojieszow ego ( tym z Na- 
lew ek i tym ze Sm ocze - guss) wy~ 
rządziły .chulzgany arabskie' ..

D*ugi, że jest to opis uroczystej 
akademii ku uczczeniu..., (no, zgad­
nijcie kogo), zorganizowanej przez  
„społeczeństw o północnej dzielnicy 
m iasta ...

G dyby zamiast „J eszcze Polska 
nie zginęła“ zagrano „N a barykady", 
to byłby napewno fragment z opisu 
pochodu pierwszom ajowego P. P. S.
—  zauważy trzeci.

K łoś wreszcie, najbaraziej do -  
myślny, powie, że jest to w yjątek z 
wizji Judeo - Polski, w ylęg łej w m ó­
zgu żydowskiego pismaku. I ten b ę­
dzie najbliższy prawdy,

G tyle jednak ty^ko, że pismak 
Żydowski wcale nie puszczal w odzy  
sw ej bujnej fantazji, a opisywał to, 
co dzieło się w rzeczywistości.

Zdania zacytowane w yjęliśm y bo 
wiem z opisu podróży z Gdyni do 
Palestyny. Rzecz się dzieje na okrą  - 
cie Odbywa się właśnie koncert o r ­
kiestry żydowskiej. Pasażerami są 
wyłącznie „od  naszych . Obsługuje 
ich załoga polska. A  okręt nazywa sie
—  „Polonia",

iack.
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T E A T R  VHEI KI: Dziś „F aust"
T E A ^ R  N A R O D O W Y : W  sobotę „W ietk i 

lr> d ery k “  z Solskim. W niecŁielę o 
3,30 „S praw y rodzinne'" 0 3 „S kąpiec". 

T E A T R  N O W Y: D z ś  kom edia „D ow ód  o- 
bisi Paw likow skiej-Jasnorzew skiej. 

T E A T R  LETNI: Dziś pełna humoru kome 
d:a Stokesa p. t. „Z ło ty  w ien iec". W  
r W z ie lę  o 4 -ej „Ćwiartka papieru".

“f-n R POLSKI: bez przerwy grać będzie 
znakomite, w idow .sko dickensowskie 

Klub Pickwicka'*. W  niedzielę o 3 
„T essa“ .

TEA fw . M AŁY: Dziś M, Egana „Z w y cię ­
ska y łeć  ‘ w kapitalnym wykonaniu R o- 
manówny. W  niedzielę o 3,30 „Źołąierz 
i bohater". )

TEATR K AM ERALN Y: Codziennie „W r ó -  \ 
ble gniazdo" w  reż. A dw entow icza. ł 

T E A T R  M ALICKIEJ: Codziennie „P rofe ­
sja pani W arren" z Malicką.

T E A .i-c  ATENEUM : Codzien e o godz. 20 
„Sirke la zon" M oliera z Jaraczem . 

OPERETKA PRZY UL. KA.ROW EJ: C o­
dziennie operetka „W eso ła  w dów ka". 

CYRU LIK W A R S ZA W S K I. .K ariera A lfa-
Omegi*4.

TE A T R  13 RZĘDÓW : Program inauguracyj­
ny »,Mira i satyra?’ pióra Karpińskiego 
i Minkiewicza.

ROSYJSKIE STUDIO D RA M A TYC ZN E  
(Nowy Świat 19): Kom edia O strowskie­
go „Kruk krukowi oka nie w ykolę". 
W  sobotę i niedzielę o g. 20.

X

NIFLZIELNE P O P O Ł U D N IO W I
W  Teatrze Polskim cieszy się wciąż ną 

przedstawieniach niedzielnych popołudnio­
w ych  100-wą freicwencją świetnie grana k o ­
m edia angielska K enedy „Tessa \ Grana 
już z górą 170 razy dow cipna kom edia Sha- 
w ’ i  ..Żołn erz i bohater" nie przestaje nadal 
ściągać tłum ów publiczności do Teatru Ma- 
ł -»tfo co niedziela o 3,30.

A d ra: „Maria S tu a rt" — — Atlantic:
„Anthony ArK erse”  Apoiloi „Dwa dni 
w aju‘‘ Bałtyk: „W  blasku słońca" Casino: 
„S aow ronek" Capitol: „T rędow ata” Corso: 
„P od palącym niebem Argentyny" i 'ew ia , 
Europa: „Kroi ob iet" Gdenia: Maria
Pas^kircew Hollywood: .Ostatni akord'
Parafii gw, Andrzeja: „W yspa skarbów ",
f.oj-eta: Nocne m otyle" i rewia. -  — —
Klub: „Hrabia Ż a r ó w " -------------------Miejskie*
.M agnolia" Majestic: „Dzisiejsze cza s -' Me 
wa: Anna Karenma; „Z loty  brzdąc" Miner 
wa: Ks-ęźniczka czardasza" Pan: Bolek
i 1 o lek " Riaito” „Pan z milionami" Sokół: 
„N ocae m otyle" i „P otw ór" Studio: 

M averling" Stylowy: Panna Liii"
Światowid: ,Noc w ooerze" Uciecha: ,,Dzi
siejsze czasy" Unia: . Potępienie" i rewia. 
Variete (Gmach Cyrku) „C zerw ony woź” i 
„K ooba j tylko m nie”.

S P O R
511 j

zam ierza walczyć Kraków  z  brutalnością w  s córcie
Inne okręgi pow inny pćjść w  jego ślady

Fi A n t  fi

CYRK: Program Jubileuszowy —  codz. o
8.15, wtorki środy, soboty i święta o 
4 30 i 8.15.

KONCERT M ICH AŁOW SKIEGO
Koncert szopenow ski mistrza A leksan­

dra M ichałow skiego odbędzie się 17 b. m. 
o  8-ej w  sali T ow . H ygienicznego (ul. Ka- 

■rowa 3Jj. Któż nie zna M ichałow skiego i je ­
go uduchow .onej gry utw orów  szopenow ­
skich? Bhety w księgarni Gebetnera i W o 'f  
fa  (ul. SitnkiewiczaJ.

% k in x x
FILH A R M O N IA : „Przygodny rom ans"

Kino r i i m W f i ! A l a s H 5
Codziennie przemiła wiedeńska k o ­

media muzyczna

P R Z Y 3 0 B N Y  ROM ANS
t  Olgą Czechow a, I  eo  Ślęzakiem, 
W oli A lbech -R etty  j Haus Richterem
Nasze c e -y :  1 70 zł parter. 1,50 zł. 

________balkon 1.09 zł galeria.
KINO MIEJSKIE: „R ose M arie"

I

K J N O H S E f t K lE £ cV A 109święta 4, 6, 8, 10

Ro s e  Marie
R O M A : „K siężniczka Turandot"

n o w o grod zka  49
pucz. o. 7, 9

DZIŚ PREMIERA

Z S  TURANDOT
z Kathe von Nagy i W illy  Fritschem 

ceny od  1 zł.

W A R S Z A W A

Sobota, dnia 14 listopada 1936 r.

6 30 K ie d y  ranne w sta ją  z o r z e " . 6,33 
G .m nastyka . 6 ,50 M u zyk a  (p ły ty ). 7,15 
D zien n ik  Ouranny. 7.25 „P a rę  in torn fa- 
c y j " .  7,30 M u zyk a  (p ły ty ) 8.0 o  A u d y c ja  
c ia  s zk ó ł. 11.30 A u d y c ja  d la  sz lio i —  
„Ś p  e w a jm y  p ia sę n k i". 1 ,-57  Sygr.dt c z a ­
su i h e in a ł z K ra k ow a . 12,03 L ek k i k c  - 
cert p o łu d n io w y . 12,40 „S k rzy n k a  r „ i ;  
n i o z a ' . 12,50 D zien n ik  p d  idn iow y. 14,30 
„S ek c ja  io z "v w k o w a  z G ó rn e g o  Ł y cz a - 
ko-wa' W e so ła  a u d y c ja  d ia ; d z ie c i"  w  
op rać . W iktora  B u d zy ń sk ieg o . 15.00 W :a  
dom-ości g osp od a rcze . 15,15 M u zyk a  r o z ­
ry w k ow a  Ip ły ty ) . 16,00 „N as:: p ro g ra m ". 
16,10 „Ż y c ie  k u ltu ra lne s t o l i c ^ '.  16,15 
O peretk i francu sk ie . 17,00 P o r ire ty  i 
szk ice  ‘-m uzyczne. 17 50 „P rz e g lą d  w y ­
d a w n ic tw " —  p re f. H enryk  M ośc ick i. 
13.00 P og ad a n k a  airiix  na. 18,10 W .a d o -  
m ośc , sp ortow e . 18,20 K o n ce rt e k la m o - 
w y . 18,45 P rog ra m  nr juti -  1 8 5>> P o ­
gadanka aktualna. 19,00 A u d y c ja  d la  
P o la k ó w  z z a g r a n ic y ::::  „P isa rz  za w sze  
ż y w y "  —  (w  20-tą  roezr. cę ; śm ierci H en ­
ryk a  S ien k iew icza ). 19.30 K nncer* rpazy- 
ki p o ls k ie j w  w yk . m a łe  >rk. P. Hi. 20,30 
N o w o ś c i l t e r r c k e  20.45 D zien n ik  w ,e -  
cadrny. 20,55 P og ad a n k a  ak ualua. 21.00 
R ecita l w io lo n cz e iu w y  D ezyu e: iusza D an 
czo w sk ie g o . P rzv  fort. p ro i '^ / ł - iy s ła w  
K acz._ow ski (z P ozn a n ia ). 21,30 K on cert 
ork . T a d eu sz  S ered y ń sk ieg o  (ze L w o ­
w a ). 22.00 , W  ite r lo o  c z y li  m iło ść  syn o  v 
sk a " —  grotesk a  C a m fe g c  22,30 M u zyka  
tan eczn a  (p ły ty ) .

Niedziela, dnia 15 listopada 1936 r.

3 00 S yg n a ł czasu  i p ieśń  ,N a ,św ięU za  
P a n n o ". 8.03 „ A u d y c ja  d la  wsi - l )  „G a  
zetk a  r o ,n icz a  2J M u zyk a  J p ły ty ). 3) 
.S p ó łd z ie lc z o ś ć  ą  b e z r o b o c ie "  —  E,°£aj 

danka. 8,50 D zien n ik  porań n y . 9.UU 1 ran- 
s in ir ja  n ab ożeń stw a  z K o s c ’ c ła  M atki 
B osk ie j Z w y c ię sk ie j (z Ł o d z i) .  10 30 M  i 
zvl.<*’ (p ły ty ) . 13.57 S ygna ł cza su  i h e jn a ł 
z K ra k ow a . 1 2 0 3  K o n c ° r t  ro zry w k o w y  
W y k o n a w c y : M a ła  jr k ie s tra  P. R, V '
p rzerw ie  ok  g o d z  13,00 P rzeg lą d  teatral 
n y . 14,00 „R y k o w is k o  je le ń 1 -  trans­
m isja  z lasów  p om orsk ich . 14 35 P o .sk a  
k ;„pela lu d ow a  F elik sa  D zie rż a n ow sk ieg o , 
15.15 A u d y o ja  d z ie c i z p rze d szk o la  ” o - 
d z in y  R eze rw istó w  w  T u r ó w c  na P o d o ­
lu. 15,30 ,A u d y c j a d la  w s : 1) .,0) usta ­
w ie  m lecza rsk ie j — pogadam-Ka. 2j 
„P r z e g lą d  ryn-ków p ro d u k tó w  re ln ych  
red. S tan is ław  P rus -  W iśn iew sk i. 16.00 
K o n ce rt rek la m ow y . Ib  30 „ Z  K azań  
S e jm n w vch  ks. P io tra  S k a rg i"  —  fra g ­
m ent s łu c h o w isk o w y  w  op ra co w a n iu  A : • 
tura G ó rsk ie g o . ro li  ks. S k arg i: Luc ■ 
wilk Solski 17.00 K oncert. sy m fo n iczn y  fz 
W iln a ). W y k o n a w cy . O rk iestra  s y m fo ­
n iczn a  p o d  dvr, C zes ła w a  Lew ik icgo  i 
J e r z y  Sapkialśk i —  sk rzy p ce  W  p rz e r ­
w ie  "około go-dz. 17,55 P og ad a n k a  ak tu a l­
na. 19,00 ,jW  X X  ro cz n icę  śm ierci H e ■- 
rvk a  S ie n k ie w icza " —  szk  c  lite ra tk i 
p ro f  Ig n a ce g o  C h vzanow sk e g o  fz K r o ­
k ow a ) 19,15 Progi am na ju tro  1 20 
„ P o ls k 'e  s łow iik i" (p łv iv j 19 50 „W  15- 
le c ie  P  ilsk ie j M acierzy  S z k o ln e j w  Gd-ań 
sk u " (z T o ru n ia ). 20,20 W ia d o m o ś c i sp or  
tow e  ze  w szystk ich  rozg łośn  P. R 20.35 
W ia d o m o ś c i sp o rto w e  ’ ok a 'n e . 20,40 
P rzeg lą d  poifty*:zny. 2<J 50 D zien n ik  w ie ­
c zo rn y . 21,00 N a w e s o łe j lw ow sk ie j f. 
l i ' p. t. „A  Ibosm y to ja cy  ta c y ?  T a c y " ! 
w o p ra cow a ń  u W  k tóra  B u d zy ń sk ieg o . 
21.30 R ecita l fo rte p  a n ow y  H enryka 
Sztom pki. 22 05 „In term ezza , n e lo d ie  i 
u tw ory  charakterystyczne* K o n ce rt o r ­
k iestry  T a d eu sza  S ered y ń sk ieg o . 23,30 
M u zyk a  taneczna.

■| k u p n o  i srazEpą? |
M F B L E  100 Z Ł . “ “ S Ś
sypialnia, stołnwy gabinet skromniejs: y 5C* 
Nowy Świat 30, róg Pierackiego. Zamienia­
my stare na nowe

K kA K oW  PRZODUJE
n.raków przoduje w  wielu dziedzinach 

naszego sportu Przodując jednak w walce 
sportowej, uie -ezygnuje i z walki o kultu­
rę w sporcie, rozszerzając swą akcję nie- 
tylkc na zawodników, ale wciągając rów ­
nież w jej orbitę i publiczność sportową.

Niedawne odbyła się w grodzie Krakusa 
konferencja, poruszająca ow e tematy O- 
btanie Krakowski O kręgow y Urząd W , F. 
opracow ał w  związKu z nią dokładny p ’ an 
pracy, który organizacje sportow e będa 
m ogfy w  ciągu najbliższych m iesięcy samo­
dzielni w prow adzić w  życie.

PLAN W A LK I 
O kręgow y Urząd W ychow ania F izyczne­

go ujął plan walki z brutalnością w  sporcie 
: plan odpow iedm egu wychowania sportow ­
ców  w  następujące w ytyczne:

W  listopadzie O kręgowy Urząd zorgani- 
nizuje szereg specjalnych zebrań w  K rako­
wie i K atow icach dla działaczy sportow ych 
i kierowników, na których zostaną oni szcze 
gółow o poinformowani o zadaniach swoich 
w klubach i stowarzyszeniach sportow ych 

W  prasie i przez radio podany będzie 
cykl artykułów i odczytów  dla publiczności
0 zachowania się na imprezach sportowych. 

Okręgowy Urząd zwoła poza tym w  p oro ­
zumieniu z Kuratorium Szkolnym konferen­
cję przedstawicieli sokół krakowskich i w y­
chow aw ców  fizycznych, mającą na celu 
zwrócenie baczniejszej uwagi na zachow a­
nie aię m łodzeży szkolnej na boiskach, oraz 
wyszukanie w łaściwych środków  zapoDie- 
gaw czo-w ychow aw czych  dla m lodz.eży na 
przyszłość.

W  ciągu m -ca grudnia kluby krakowskie 
przeprowadzą, jednocześnie z zaprawą zi­
mową, szereg pogadanek, zmierzających do 
uświadomienia zawodników że istotą spor­
tu jest walka i szlachetne dążenie do zw v- 
cięstwa, że sędzia jako człow iek jest om yl­
ny, że jaskrawa stronniczość będzie tęp io­
na przez kompetentne czymniki i, że w szel­
k ie w ykroczenia zaw odników  poza ramy 
dozw olone przepisami, będą jak najsurowiej 
karane zarówno przez kluby (wewnętrzna 
dyscyplina) i przez związek (kary w  stosun­
ku do klubów), jak i przez W ydział Gier i 
Dyscypliny.

Działalność „ośw iatow a" k lubów  nie b ę ­
dzie pozbawiona kontroli O ilości bowiem
1 treści pogadanek trzeba będzie składać 
sprawozdania c o  w łaściw ych związków, 
które przedstawią je z kole i Okręgowem u 
U rzędow i W  F.

W  stosunku do publiczności m e zaniedba 
się dalsze, ukcji uświadamiającej w prasie 
i przez radio, w  stosunki; zaś do młodzieży 
szkolnej reauzowan będą uchwały, jakie 
zapadną na konferencji listopadowej.

W  ciągu m -ca stycznia 1937 r. kluby prze­
prowadzą pogadanki i referaty dla swoich 
członków  na temat porządków na boiskach, 
organizacji zaw odów  i zachowania się za­
w odników  na stadionach, zaw odach i tre­
ningach.

Okręgow y Urząd W . F. zażąda dalej od 
w ładz sportowych, aby przeprowadziły se­
lekcję k lubów  sporłow yrh i konsekw en­
tnie zmierzałv do likwidacji tych, które nie 
posiadają odpow iednich warunków rozwoju.

R ów nocześnie kluby rozpoczną akcję w 
sprawie zorganizowania u siebie należytej 
opieki lekarskiej.

O kręgow y Urząd zwrAci się poza tym 
do władz bezpieczeństwa, by  przeprow a­
dziły krótkie kursy przeszkoleniow e w  Kra­
kow ie i Katowicacft dla funkcjonariuszy 
policji państwowej —  o pełnieniu służby na 
boiskach w czasie imprez sportow ych.

W e wszystkich miastach O. K, "V przepro­
wadzone zostaną odpov»iedn: prelekcje. Po 
jawią się także w  prasie artykuły, oraz 
odczyty w  radio —  z odpow iedr imi poucze­
niami dla publiczności.

W  ciągu lutego i marca 193? r. kluby 
dostaną od związków polecenia w  sprawie 
zapewnienia pom ocy lekarskiej w  klubach, 
oraz na boiskach w  czasie zaw odów . Do 
tego czasu musi b y ć  już stworzona instytu­
cja lekarzy klubow ych i związkowych,

N A BOISKACH

Na wszystkich boiskach zostaną umiesz­
czone odpowiednie napisy, przypominające 
o należytym zachowaniu się w czasie im­
prez.

K iuby przeprowadzą akcję o zorganizo­
wanie młodzieży niestowatzyszonej,, a uprą 
wiającej sport,, na własną rękę".

Przeprowadzone zostaną rów nież kontro­
le sanitarno-higieniczne boisk

ciągu kwietnia i maja 1937 r. kluby 
zorganizują pożarow e zaw ody sportowe w 
Krakowie i Katowicach w  zakresie lekko­
atletyki, piłki nożr.ej i gier ruchowych. P o­
kazy te będą miały charakter wybitnie p ro ­
pagandowy. ą

SANKCJE h . NAGRODY

W  razie nie stosowania sie związków, 
w zg;ędn.ie klubów  do zarządzeń Okr. Urzę-

W  oiątek rano Noji wyjeżdża z W arsza­
w y do Beriia w  towarzystwie trenera Pet- 
kiew icza, celem  wzięcia udziału w  sobot­
nich zawodach lekkoatletycznych w Deutsch 
'and —  Halle.

V / wyścigu na dystansie 3,000 mtr. Noji 
spotkać sie ma z najlepszymi zawodnikami

N!emiec, Schrumburgiem i Dampertem.
Biegi w  halach wymagają "specjalnej 

szybkości i bardzo umiejętne; taictyki. Nad 
szybkością Noji pracow ał ostatnio bardzo 
usilnie, ale dobra taktyka, niesiety, będzie 
jego „p iętą  A ch illesa”  w  sobotnim biegu.

4? p sa  P .  Z n  P .  N . - u
przed m eczem  Polska ZdchoJnJa — P a r y ż
Ze względu na w yznaczone na dz. 21 mar­

ca 1937 roku zaw ody piłkarskie Polska Za­
chodnia —  Paryż w  Paryżu, zarząd PZPN- 
apeluje do klubów  ligowych i do lig okrę­
gow ych o nie zaniedbywanie treningów 
kondycyjnych. Treningi te powinny od b y ­
wać się regularnie dwa razy w tygodniu.

Zatząd PZPN. skłonny jest w miarę m o­

żności oddać na ten cel swoj personel tre­
nerski, o ile do dn. 15 b. m. wpłyną w  tym 
kierunku dezyderaty ze strory okręgów. 
Zasadniczo zarząd PZPN. gotów  jest oddać 
trenerów zainteresowanym klubom bez­
płatnie, jedynie za zwrotem  kosztow : prze­
jazdu, wyżywienia w  drodze, oraz mieszka-

P ro je k ty  naszych s ia tk a rzy
R e w an że  z  Estom ą i Ł o tw ą

W W arszawie, jak w iadom o, urzęduje 
stale Komisja Techniczna Siatkówki przy 
M iędzynarodow ej Federacji Piłki Ręcznej. 
Prezesem komisji jest inż Kuchar, sekreta­
rzem —  p, ^ lrszy łło .

Komisja pracuje obecn ie nad uzgodnie­
niem przepisów  siatkówk* które różnią się 
od  siebie w  strefach europejskiej, amery­
kańskiej i azjatyckie.. Po uzgodnieniu tvch 
p rzer ;sów, aktualną stanie się sprawa tw o­
rzenia oddztelnego Związku M iędzynaro­
dow ego Siatkówki.

Komisja projektuje zorganizowanie mię­

dzynarodowego turnieju m.ast w siatkówce, 
który odbyłby się w W arszawie, praw do­
podobni" w kwietniu 1937 r. Ostatnio w 
sprawie tej wysłane zostały listy do Esto­
nii, Łotw y, Czechosłow acji i Rosji, gdyz ta 
osta*nia wyraziła chęć w spółpracy ze Zwiaz 
ku m  M iędzynarodowym .

—  Rewanżowa m ecze reprezentacji Pol­
ski w koszyków ce i (ewentualnie) w  siat­
k ów ce z Estonią i Łotwą rozegtane zosta­
ną praw dopodobnie w  końcu lutego lub w 
początkach marca 1937 r. w  Rydze i Tal­
linie.

du 1 F , zostaną podjęte następujące sank­
cje:

1) zestanie natychmiast wstrzymana 
w spółpraca z danym związk.em, czy klu­
bem co pociągnie za soDą w strzym „c.'j 
wszelkich subwencyj zarówno pieniężnych, 
jak i w  postaci sprzętu w ypożyczanego z  
Ośrędka W . F.. W strzymane zostaną rów ­
nież wszelkie zniżki kolejow e.

2) wstrzymania przydziału urządzeń spor­
towych Ośrodka W  F., stadionów miejskich 
i pływalń,

3) wnioski do w ładz -portow ych  o roz­
wiązanie danej organizacji sportowej

Dla- klubów  sportow ych i organizacyj 
W . F. i P. W ., usilnie w spółdziałających a 
władzami na polu poprawy stosunków ogól­
nych w sporcie, Okr. Urząd W . F. przewi­
duje:

1) dla poszczególnych działaczy sporto­
wych odpow iednie odznaczenia państwowe 
i dyplom y pochwalne,

2) dla klubów i organizacyj —  przydział 
wszelk-ch urządzeń sportow ych na dogod- 
« y c a  warunlcach, poparcie u w ładz o sub­
w encje pieniężne, pom oc Okr. Urzędu w or ­
ganizowaniu zaw odów  i imprez, poparcie 
w  zakresie propagandy imprez sportow ych 
w  radio i prasie wreszcie organizacja b e z ­
płatnych kursów sanitarnych i dla masa­
żystów  sportow ych w  Ośrodku W . F.

GOLNĘ NASL A.DOWAN7A
Trudno przewidzieć, jakie rezultaty da 

akcja walki z brutalnością, zainicjowana 
przez Kraków.

Boimy się zbytniego zbiurokratyzowani:. 
posunięć, godnych zresztą naśladowania, i  
przez inne ośrodki

W  każdym razie krok uczyniony przea 
krakowskie sfery sportow e przyjmujemy a 
całym uznaniem. Oby dał jak najlepsze re­
zultaty!

s fA R O G R A D
Drugi jar-nark bez Żydów. —  W  dn. 3  

i 4 b. m. odbył się tu jarmark kramny. 
W  drugim dniu panował na targowisku 
wielki ruch, do czego przyczyniła się też 
piękna pogoda. Staraniem narodowców 
i kupiectwa chrześcijańskiego urządzo­
no się w ten sposób, że Żydzi wcale nit» 
zostali dopuszczeni na targowisko, cho­
ciaż za wszelka cenę usiłowali się tam 
wcisnąć. Żydowskich tandeciarzy przyjy 
chato zresztą tym razem znacznie mniej, 
a to głównie dlatego, że przed trzema la 
ty doszło na jarmarku do poważnych 
zajść przeciw Żydom.

Okazuje się, że ludność polska coraz 
więcej garnie się do handlu, gdyż mimo 
braku Żydów, straganów było wiecej, a- 
niżeli na poprzednich jarmarkach. Prze­
bieg był spokojny, a policja, me potrze­
bując pilnować Żydów mugła się zająć 
■więcej wyłapywaniem złodziei. Ludności 
wiejskiej zgromadziło się dość dużo; czy 
niła ona zakupy najpotrzebniejszych to­
warów zimowych przy straganach, bądź 
w składach. Przed sklepami żydewsk m. 
członkowie Stron. Narodowego zwracali 
Polakom uwagę, aby nie zanosili swych 
pieniędzy do naszvch odwiecznych wro 
gów i szkodników Przede wszystkim 
przed składem Żyda Leszczyńskiego w 
tym kierunku prowadzono ożywi-iną pro 
pagandę, uświadamiając usiłujących 
wchodzić do wnętrza, że mimo polskie - 
go nazwiska, Leszczyński jest Życiem. 
Akcja ta spotkała się u prawdziwie pol­
skiej ludności z powszechnym uznaniem 
i zadowoleniem.

Lekarskie \
D r. m ed. K .  a C r a f e w s k i  
W E N E R Y C Z K  E,PŁCIO M  E, K O B IE C E

przyjmuje w sw oje, c c  ® r"
prywatnej Lecrnicy LłlHIfcLIlfl 30 ao 9 w.

Dr. med. M. P R Z E D B O R S K I
choroby weneryczne nłclcwe 

AL. J E R O Z O L I M S K I E  47 m. 12 
G odz. 3 —  9 wiecz. Tel. 9-41-82.
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